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.1 0 1Przedpłata wynosi e L w o w i e  rocznie 18 złr. — półro­
cznie 9 z. kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — miesi ę- 
cmie 1 ?łr5iO,. cni 

Z przesyłką poct(^pvą w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e  mp 
rocznie 24 rlr’ — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 

V. 6 złr. — nie .-(pznie 2 złr.
Z przea>lką poc.tow. za g r a n i c ą :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  

rocznie 50 myrek — kwartalnie 12 marek 5 sgr. — 
■ do  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i Sz wa j -  

o a r j i :  roczny 80 franków -  kwartalnie 20 iranków

Numer kosztuje 10 centów. 
R ę k o p isó w  r e d a k c ja  n ie  z t w a c a .

' Przeijiłitę i ogłoszenia przyjmują ? t  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego" przy ulicy Sykstu- 

skiej 1. 2, w  domu p. Bernsteina; we Wiedniu, Ham­
burgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei, 
Szwajcaiji i Wiooławiu pp. Haasenati ir et Vogler; we 
Wiedniu F . Lob, R. Mosse, Rotter i Spl.; w  Warsza­
wie Keichman ef Frendler Piuro anonsów; w  Parytu 
pułkownik Raczkowski Faubourg Po;*son’*re 33. — 
u głoszenia przyjmuje A genci p. Adama Ciboenwikiepc 
Rue Clemeni 4 Parit.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za opłetą 6 centów od miejsca 
objętości jednego wiersza drcbnvm drukiem (petil,)

Listy x pienią^zmi mają być przesyłane franc„ do Admini­
stracji ,D sennika Polskiego* — Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane me podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane1 20 et. od wiersza.

Od Wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szan. 

czytelników o wczesne nadesłanie prenu­
meraty dla uniknienia reklam acji i uregu­
lowania nakładu.

I
P r z e d p ła t a  n a  D z ie n n ik  P o lsk i w y n o s i :

We Lwo-w'e bez przesyłki pocztowej:

ro czn ie  18 złr. — et.
półrocznie 9 „ —  „
kwartalnie 4 „ 50 „
m .e * ię c z n is  1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową :

ro c z n ie .........................................24 złr. —
półrocznie....................................12 „ —
kwartalni*1 ......................................6 „ —
m ie s ię c z n ie ................................ 2 „ —

Prenuineratorowie „Dziennika Polskiego" 
mogą jeszcze aż do końca stycznia nabywać za 
pośrednictwem Administracji Dzieje powszechne 
Szloasera w 22 tomach po cenie dla nich zni 
ionej za 30  złr. zamiast ceny księgarskiej 55 złr.

Lwów 5. stycznia.
Potwierdza się wiadomość, że rząd odmówił 

prośbie o koncesję na atronowany przez Union 
generale bank morski. Ydmowa ta nie nastąpiła
dlatego, jakoby rząd uważał instytucję taką za 
niopotrzebną i bezpożyteczną, lecz jedynie z uwa­
gi, że stworzenie nowej, tak potężnej' instytucji, 
mogłobj contralistom dać znowu powód do agita­
cji i napaści n» gabinet.

Sprawa ta została po prostu odroczoną aż do 
chwili, kiedy uchwaloną zostanie w Radzie pań­
stwa nowa ustawa akcyjna, której projekt jest o- 
becnie przedmiotem narad w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Rząd zamierza wnieść w Izbie po- 

je lsk  i Tirrrpkt z ^okn 1874 do ustawy o towa­
rzystwach komandytowych na akcje, tudzież ak­
cyjnych. Główną cechą tego projektu jest przepis, 
znoszący postanowienie ustawy, wprowadzającej 
w życie kodeks haudlowy, na mocy którego to­
warzystwa takie potrzebują zatwierdzenia rządo­
wego. Odtąd kontrakt spółki nie potrzebowałby 
takiego potwierdzenia, z wyjątkiem spółek, zawią­
zanych do prowadzenia ti.iich interesów, które we­
dług istniejących ustaw, wymagają koncesji, jako to: 
emisja listów zastawnych i asygnat kasowych lub 
Ludowy kolei żelaznych.

Co do towarzystw asekuracyjny en, pozo­
stałyby dotychczasowe przepisy w mocy pra­
wnej.

Po skończonych rozprawach w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, odesłany zostanie projekt 
do ministerstwa sprawiedliwości, w celu zbadania 
prawnej strony nowej ustawy, poczem będzie on 
przedmiotem rozbioru przez delegatów wszystkich 
ministerstw, a nareszcie w jesieni przedłożony zo- 
sf nie Izbie poselskiej.

Projekt ten doznał w r. 1871 bardzo złego 
P wyjęcia przez Izbę panów, która pod wrażeniem 
katastrofy giełdowej z r. 1873 obawiała się pozo­
stawić towarzystwa akcyjne bez kontroli państwo­
wej i dawać usUwą tak liberalną impuls do no­
wych przedsiębiorstw.

Lecz czasy zmieniły się ^od tej chwili. Na 
ptolu ekonomicznem zapanowały stosunki realne, a

giełda wyzwoliła się już od presji, jaką nań wy­
wierała spekulacja w czasach „rozkwitu."

Zdaje się więc, że i Izba panów przyjmie 
dziś projekt ten o wiele przychylniej, aniżeli w r. 
1874, pod świeżem wrażeniem nadużyć i konse- 
kwencyj stosunków niezdrowych.

K ore«p oT i<l© iio j ©.
Z nad granicy moskiewskiej.

(Koncentracja wojsk rosyjskich na granicy. — 
Nadużycia Zandarrrów rosyjskich).

(I. Z.) Może łatwiejsze będzie rozwiązanie 
zagadki, dla czego właśnie teraz wybuchły rozru­
chy antysemickie w Warszawie i w niektórych 
miastach Królestwa, jeżeli zwrócimy naszą uwa­
gę na to, co się na wschodniej granicy naszego 
państwa dzieje. Jak z bardzo wiarygodnego źró­
dła się dowiaauję, koncentruje rząd rosyjski na 
granu-y znaczną ilość wojska, ud kilku dni coraz 
nowe wojska przybywają, a punktem zbornym w 
naszych stronach jest miasteczko Gródek, nieda­
leko rosyjskiego Husiatyna, gdzie w przeciągu 
kilku dni az o.OOO wojska przybyć miało. Nie 
wiem, czy ta liczba nie jest przesadzoną, ale fak­
tem jest, że wojsko tam przybyło, i że mieszkań­
cy pograniczni w skuiek tak nagłej i niespodzie­
wanej wizyty bardzo są zaniepokojeni. Poddani 
rosyjscy, którzy prawie codziennie do austrjac- 
kiego Husiatyna przybywają, dowiadują się, czy i 
u nas podobnej koncentracji nie ma. Łatwo być 
może, że rząd rosyjski, chcąc wojsko koncentro- 
w ać także w Królestwie, hecami żydowskiemi chce 
»we kroki maskować. Ze rządowi rosyjskiemu w 
n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  zgoaa żydów z 
Polakami nie jest na rękę, łatwo to zrozumieć, 
zwłaszcza, że żydzi galicyjscy w nowszym cza­
sie szczerze do polskości garnąć się zaczynają.

W Królestwie żydów z Polakami poróżnić, 
w Galicji żydów straszyć w idraem zawiehrzeń 
warszawskich, jest obecnie celem Moskali. Ze to 
im się nie uda, nie ulega wątpliwości. Zarówno 
Polacy jak żydzi ubolewają nad wypaduami war­
szawskimi; tolerancja Polaków względem żydów 
ugruntowaną jest wiekami. Zresztą w rozruchach 
wi rszawsideh oprócz uliczników żaden z inteligen­
cji w hecach me brał udziału. Niech się więe- 
Moskaie i Niemcy nie ciebzą tern, że Polacy są 
ich współwinnymi. Przecież, chwała Dogu, nigdzie 
w Polsce nie ma uorganizowanyeh stowarzyszeń 
antysemickich, ani też na czele burd warszaw­
skich nie stoją „Hofpredigery" i profesorowie gi­
mnazjalni, jek to się w Berlinie dzieje.

Przed 3 tygodniami zdarzył się we wsi Li- 
czkowcach wypadek, który niestety nie należy u 
nas wcale do rzadkich. Oto przed kilku tygodnia­
mi poszedł włościanin tej wsi (położonej nad 
Zbruczem), Maćko Wojnarski, przezwany Dykij do 
Rosji z wódką. Żandarmi rosyjscy go złapali i bili 
go tak długo, póki ducha nie wyzionął. Zabitego 
zawlekli ci barbarzyńcy do lasu Iwanowskiego, 
gdzie go następnego dnia „zamrożonego" ęsicj 
znaleziono. Żona zabitego nawet na pogrzeb iść 
nie chciała, obawiając się rosyjskiego „sudu" to 
jest, aby jej do więzienia nie wtrącono. Walecie 
ubiegłego roku miał w ten sposób zginąć niejaki 
Hucuł, także przemytnik. Zuchwałość rosyjskich 
żandarmów na granicy, jest zresztą bez granic. 
Nieraz sobie pozwalają w pogoni za przemytnika­
mi granicę przekraczać. Uchodzi to im bezkarnie; 
dla czego, trudno odgadnąć!

Petersburg 3. stycznia.
Jako w czacie przedświątecznym, w którym 

życie publiczne zwykle ucicha, nie wiele mamy 
rzeczy godnych do zanotowania. Wyjątek w tym

względzie stanowią sprawy rewolucyjne. To też 
słychać za rzecz pewną, ze ostatniemi dniami od­
były jako liczne aresztowania, tym razem nie w 
Petersburgu, ale w Moskwie, mające związek z 
rewolucją. Powiadają, że komitet wykonawczy wy­
słał był do Moskwy najzręczniejszych swych a- 
gentów, by wspólnie z miejscowymi obmvślili, czy 
nie dałoby się co urobić w czasie zbliżającej 
się koronacji, czyli po prostu, mówiąc, czy nie 
dałoby się dokonać zamachu w rodzaju zamachu 
z dnia 13. marca. Ilość aresztowanych w Moskwie 
wynosić ma przeszło 20 osób.

Nie brak i tu aresztów a ó . nie minie tygodnia, 
dnia prawie, ażeby nie aresztowano kogoś — ale 
do tego już tak wszyscy przywykli, jak do chleba 
powszedniego, i nikt już prawie nie zwraca uwagi, 
z wyjątkiem osób bliżej interesowanych.

Policja wydała rozkaz surowy, ażeby właści­
ciele domów, przj pomocy swych stróżów, codzień 
z rana składali raporta policji, kto z mieszkają­
cych u nich, przepędził noc po za doinem. Osoba, 
której się to przytrafi, obowiązaną będzie wskazać 
u kogo nocowała i z jakich powodów była po za 
domem. Kara za medoniesienic wynosi 50 rubli.

Prezesem sądu senackiego w sprawie Trygo- 
niego et comp., mianowany został senator Dre- 
jer. Proces oznaczony, jak wiadomo, na połowę 
stycznia, lecz boaaj, czy nie będzie ponownie od­
łożony na luty, albo marzec, a to z powodu coraz 
nowych odkryć komisji śledczej.

Z dniem 1. stycznia v. s. departament policji 
państwowej, po oddzieleniu go od ministerstwa 
spraw wewnętrznych, stanowić będzie odrębne mi­
nisterstwo policji, całkiem niezależne od mi­
nistra Ignatjewa. Ministrem policji będzie Cze- 
rewin.

Z powodu zatargu pomiędzy w. ks. Włodzi­
mierzem a lgnatjewem, obiegały pogłoski o mo- 
żebnej dymisji tegu ostatniego, lecz sprawa została 
załagodzoną. Ignatjew był z wizytą u księcia, 
wytłumaczył się i pozostaje na swein miejscu.

Książę Donduków wyjedzie do Tyflisu, dla 
objęcia tam urzędu wielkorządcy Kaukazu, dopiero 
w końcu bieżącego miesiąca.

(Jliiny wypłaciły pierwszą ratę wynagrodzeni! 
za straty wojenne, stypulowane na rzecz Rosji w 
traktacie kiddżyńskim.

Oczekiwani tu są pełnomocnicy firmy ban­
kierskiej „hontoui," mający się starać o przepro­
wadzenie rozmaitych projeKtow, co do założenia ró­
żnych przedsiębiorstw przemysłowych.

W ostatniej chwili dowiaduję się o bardzo 
ważnej wiadomości, która, jeśli się ukaże praw­
dziwą, słusznie zaliczoną być powinna do rzęda 
ważniejszych wypadków w bieżących dziejach ca­
ratu. Ziemstwo charkowskie, stojące od dwóch lat 
pomiędzy innemi Zi“mstwami na czele postępu, 
podało prośnę du rządu, ażeby Ziemstwa na przy­
szłość mogły z prawa wybierać ekspertów swych 
i posyłać tauowych do rozmaitych komisyj, zaj­
mujących się reformą różnych gałęzi zarządu pań­
stwowego. Jasnem jest, że easperci podobni nie 
będą niczem inuem, jak tylko delegatami Ziemstw. 
tj. reprezententam! n»aju — a od tego już nie­
daleki krok do zaprowadzenia rządów parlamen­
tarnych, do których nie od dziś dnia wzdychają 
Ziemstwa.

ZIEMIE p o l s k ie .
♦V arszaw a 3. stycznia. Katastrofa w kościele 

św. Krzyża, która ot&ra się punktem wyjścia dJa 
zaburzeń ulicznych w Warszawie, znalazła także 
pewien odgłos po za murami miasta.

Od naszych reporterów, pisze Kurjer War- 
sziteski, otrzymujemy obecnie z rozmaitych miej­

scowości powiatu warszawskiego następne wiado­
mości o przebiegu zajść:

W nocy z 25, na 26. grudnia we wsi Sielce, 
w gminie Mokotów, pół mili od Warszawy, roz­
bite zostały dwa szynki i jedni mieszkanie żydo­
wskie. W szynkach i mieszkaniu sprzęty w części 
zniszczone, w części zrabowane. Miejscowa policja 
natychmiast zaaresztowała siedmiu uczestniczących 
w napadzie.

Nazajutrz, t. ,. 26. gruania, garstka wichrzy­
cieli z ulicy Chłodnej przeniosła się po zs roga­
tki do wsi W ola, w gminie Czyste. Stało się to 
około godziny 4-tej z południa. Wkrótce na miej­
sce wypadków przybył gubernator guberni i war­
szawskiej, bar. Medem, gdzie już znajdowała się 
rota wojska, sprowadzonego ze Skierniewic, z roz­
kazu jenerał-gubernatora.

We wsi Wola, ciągnącą1 się na kilka wiorst, także 
spustoszonych było kilkanaście kramów i mieszkań. 
Pomimo trudności dziś łania na tak znacznej prze­
strzeni, wojsko zdołało otoczyć jeden dom, w któ­
rym właśnie napastnicy dokonywali spustoszenia, 
i tam przytrzymało około 30 ludzi, głównych 
kierowników napadu. Aresztowanie ich nie poło­
żyło jeszcze ostatecznie kresu nieporządkom, gdyż 
część tłumu rozsypała się przed nadchodzącem 
wojskiem na wszystkie strony, zakłócając spokoj- 
ność do późnej nocy.

Do utrzymania wzburzenia przyczyniły się też 
w znacznej mierze pożary wynikłe w dwóch miej­
scach około godzinj lite j wieczorem; spokojność 
i porządek przywrócone zostały ostatecznie dopiero 
około godziny lej w nocy.

Tejże samej nocy podobnego rodzaju niepo­
rządki zdarzyły się w przyległych wsiach Ochocie, 
Kole, Pociesze, Rasowie, Szczęśliwicach i Zału­
skach, gdzie przy braku wojska na miejscu pobu- 
rzono żydowskie sklepy i domy.

Następnie dnia 27, grudnia, vre wtorek zrana 
zaczęły się n'eporządki na Nowej Pradze i na 
Szmulowiźnie — i tu jak wszędzie nieporządki 
objawiły się przez burzenie sklepów i mieszkań 
żydowskich.

Rozpędziwszy z pomocą dwóch rot wojska 
bandę pustoszącą właśnie jeden sklep, gubernator 
warszawski poiecił za pośrednictwem swoich urzę­
dników ostrzedz zebraną masę ludu, aby natych- 
mia sc się rozszedł, w przeciwny m bowiem razie 
wszyscy, którzy pozostaną na ulicy, będą uważani 
za uczestniczących w nieporządkach. Gdy ostize- 
zenie to me poskutkowało natychmnst, wydany 
został wojsku rozkaz otoczenia placu, a to dlatego, 
aby nie dopuście tworzenia się jeszcze większego 
zbiegowiska; dalej wojsko z owócb stron w sze­
regach idąc krokiem atakowym tłum rozpędziło, 
bródek ten okazał się zupełnie skutecznym, i w 
ciągu godziny ulice Nową; Pragi przybrały już 
zwykłą spokojną fizjonogmję.

Aresztowano około 60 osób.
Nie obeszło się jednak jeszcze i później bez 

nowych prób zakłócenia porządku.
Około godziny 3. po południu na jednem 

z najodleglejszych krańców Pragi, kikadziesiąt 
indywiduów zaczęło pustoszyć jedno żydowskie 
mieszkanie. Staio się to już po pizybyciu z Mła­
wy kozaków. Ci jednocześnie z dwóch stron za­
mknęli odwrót burzycielom.

Dzięki nieobecności ciekawych, utrudniających 
zawsze w podobnych razach dzi alan:e wojsk, wszy­
stkich uczestniczących w napadzie zatrzymano.

Był to ostatni epizod nieporządków na Nowej 
Pradze.

Takież same środki przedsięwzięte na Szmu- 
iowiźnie odniosły równie dobry i szybki skutek.

Rano we środę dnia 28. grudnia wyruszyła 
z Warszawy garść wichrzycieli i skierowała się

szosą rodzymiuską do odległej o dziesięć wiors 
od Warszawy wsi Marki, z widocznym zamia­
rem podburzenia tamecznych mieszkańców prze­
ciw żydom.

Skoro tylko w Warszawie otrzymano o tem^ 
wiadomość, bezzwłocznie wysłano oddział ki 
ków do zagrożonej miejscowości; przybył tan 
także gubernator warszawski, baron Medem.

Tłum złożony przeważnie z mieszkańcowi 
wsi Marki spustoszywszy sklepy i mieszkania) 
miejscowych żydów, rozdzielił się na dwie bandy. 
Jedna skierowała się ku wsi Nadmie, a druga I 
ku wsiom Grodziskowi i Białołęce. Z wysłanych! 
w pogoń za nimi dwóch oddziałów kozaków, jeden] 
przybył do wsi Nadmy właśnie w chwili, kiedy] 
napastnicy rozpoczynali burzyć mienie starozakon- 
nych.

Kozacy ujęli, prawie całą bandę złozoną z 411 
ludzi i odstawili ich do Warszawy; toż samozro■ } 
bił drugi oddział, wysłany z Marek do Grodziska | 
i Białołęki.

Na tern zakończyły się niepoi ządki w okoli­
cach Warszawy, nie rozprzestrzeniwszy się już 
dalej.

Do przywrócenia spokoiU przyczyniły się w 
znacznej mierze patrole wojskowe, z rozporządze­
nia naczelnika kraj a krążące po miejscowo­
ściach, gdzie można było obawiać się nieszczęśli­
wych starć.

Oprócz tego również z polecenia jenerał- 
gubernatora na wszystkich zebraniach gminnych, 
polecono objaśni' moszkańców o 1 łamliwości 
wszelkich pogłosek rozpuszczanych pomiędzy lu­
dom. oraz o ciężkiej odpowiedzialności, jakiej ule­
gnie każdy zakl. cający w iakikolwiekbądź sposób 
spokój i porządeL społeczny.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Berlin 3. stycznia. Nattona1 Ztg donosi, ż< 

pruski minister sprawiedliwości przygotowuje no 
wą ordynację subhastaej jną. Postępowanie dotych­
czasowe przy subhastacjacyach opiera się na or­
dynacji subhastacyjnej z r. 1S6S Prawo z 4. mar­
ca 1879 miało ordynację subhastacyjną pogodzi:-, 
z prawami cesarstwa, ale ten zam: ar me udał się 
: stan obecny nie może być zadowainiającym. — 
Dwa mianowiuie kierunki w zapatrywaniach na na­
sze życie ekonomiczne krzyżują się wzajemnie. 
Uprzywilejowani! kredytu jest niczem innem jak 
popieraniem robienia długów, życia na kredyt. 
Prąd przeciw tej chorobliwej reformie niemiecki1 e- 
gó gospodarstwa był przez pewien czas bardzo 
bilnym, Nasze prawa cesarskie noszą na sobie wy­
raźnie piętno tego kierunku.

Przedewszybtkiem należy tak urządzić postę­
powanie subhastacyjne, aby o ile możności jak 
nijszerszem było kołu licytantów. Na tern bowiem 
zasadza się głównie dobro tan wierzycieli jak dłu­
żnika. Obowiązujące obecnie przepisy wymagają 
w niejednym punkcie naprawy. Składanie np. 
kaucj' przed lieytacją jest uregul^wanem Dardro 
formalistycznie. Po miastach składanie kaucji w 
wysokości cztery razy wziętego czystego dookodu 
z miąjskiego gruntu, jest barazo imaginacyjnem, 
a ten sam prrzepis istniejący dla wiejskich grun­
tów jest nieraz bardzo uciążliwym. W tym przefo 
punkcie powinna być pozostawioną sędziemu 
większa dowolność w normowaniu kaucji. Są je- 
szcze i inne punkta wymagające zmiany, ale w 
obecnych nascych społecznych i politycznych prą­
dach wątpić należy, tak kończy National Ztg.  ̂
aby jakaś reforma przyszła do skutku.

K ik a  słów
o Zarysie literatury polskiej 

z ostatnich lat szesnasta
d r a  P .  C h i a t e l o w s h i o g n

p o 4 a !  ■ —*.
l

(Ciąg d . s/y.)
III.

Historja literatury smutniejszy przedstawia 
widok. Zamiast metody i poważnych studjów — 
ftjletonowy charakter robot i same oklepane fra­
zesy. Największa produkcja podręczników, będących 
kompilacja lub plagiatem. Wszędzie to samo, wszy­
stko cudze — nic nowego, oryginalnego. Wyjąt­
kami są- T y s z y ń s k i  i M a ł e c k i .  Obaj wy­
powiedzieli swe samodzielne poglądy. Tyszyński 
dzieje literatury do wieku XVIII dzieli na epokę 
pamięci, fantazji i rozwagi; Małecki całą jej histo- 
rję na scholastyczną, klasyczną i narodową. Jest 

zarazem inicjatorem tylu ważnych, prawdziwie 
naukowo-literackich monografij. Dążności postępo­
we najwybitniej reprezentuje dziś S p a s o w i c z ,  
bogaty w to, co brakuje Małeckiemu: w bystrość 
poglądów i subtelność krytyki. Dopełnieniem swo- 
łcrn' Pypina — w którem podjął się obrony lite­
ratury stanisławowskiej — stworzył może najlep­
szy obraz naszej poezji. Jan ważnymi czynnikami 
W historji literatury są bibljografja i krytyka, wia­
domo to od dawna; niestety krytyka poważna roz­
wija się 0 nas nadzwyczaj leniwo — ledwie kilka 
imion godziłoby się tu wymienić z R a s z e w s k i m  
n a  czele. Cóż dopiero mówić o mnych naukach? 
Pojedyncze gałęzie wiedzy w właściwem tego sło­
wa znaczoniu wegetują lub wcale nie mają ama­
torów. Z filozofią nie wiele lepiej. Wyróżnić w 
tut.i można 8 główne kierunki: idealno - realny, 
tp^ytw U i1 ittttó-teulogicuty i pwytywny, a rapre*

zentantami S t r u v e m ,  P a w l i c k i m ,  O c ho-  
r o w i c z e m .  Nawet nauki społeczne i przyro­
dnicze dawniej z pewnym zapałom traktowane -  
straciły dla ogółu urok i siłę przyciągającą. W sferze 
ekonomji panuje dotąd S u p i ń s k i , ten rzeczni* 
wiedzy i pracy w rozwoju bogactwa i mienia, za­
pasu i zasobu. Tern mniej puchlubić się możemy 
znakomitościami przyrodniczemi; zdolniejsi bowiem 
specjaliści albo występują za granicą, albo tłuma­
czą obce prace. Prawdziwie wreszcie kopciuszkiem 
nazwać można filologję klasyczną. To bowiem ne- 
cessarium dla każdego wykształconego człowieka, 
zaledwie w studjach wyjątkowo znalazło przytułek; 
nauka języka ojczystego, mimo wielokrotnych usi­
łowań, jest u nas dotąd owocem raczej natchnie­
nia, niż ścisłej wiedzy. Kontrast do tego wszy­
stkiego stanowią chyba nauki matematyczne, roz­
winęły się one bowiem znakomicie. Literatura 
nakoniec dziecięca i ludowa — me wyszły dotąd 
z granic pierwotnej kolebki. W uzupełnieniu tych 
poglądów, podnosi Chmielowski wielką wagę i do­
niosłe dla kraju znaczenie publicznycn instytucyj 
naukowych i towarzystw. One to umożliwiają bć 
dania, ogłaszają ich wyniki, zbliżają do siebie 
swych członków i podn ecają chęć ku pracy i 
wzajemną szlachetną emulację. Obfituje w nie 
szczególnie Galicja. Tę samą rolę — ale bezpo­
średnią — odgrywają w życiu społeczeństw ud- 
eayty, zjazdy naukowe, jubileusze. Impuls do te­
gu dała w roku l8t>6 Warszawa — a ruch ten 
udzielił się wnet caiemu organizmowi naszego 
rozkawałkowanego kraju, ale gród syreni zawsze 
jeszcze w tym względzie przoduje wszystkim in­
nym.

Zamykając temi uwagami właściwie swój 
„Zarys" — dodaj o autor kilka słów zakończenia, 
ze względu na swoją osobę. Z żalem konstatuje 
on w swej pracy rażące niedostatki, ale winą te­
go jest rod ze j zadania, jakie miał przed sobą. 
Dlatego prosi krytyków jedynie o dobrą wolę, 
która pomoże -  uum speLcwue słe i dobre stroni

drogi autora, odmiennej może od czyjegoś właśnie 
zapatrywania, w każdym jednak razia, obranej w 
dobrej wierze i w ceiu godziwym.

Oto szkielet pracy Chmielowskiego, szkielet 
myśli, sądów w mej zawartych: Przedmiot tego 
rodzaju, kwestje tu poruszone, zbyt stoją w pa­
mięci ogółu i zajmują jego umysły, by zarys ich 
nie miał dostatecznego prawa do powszechnej 
uwagi i refleksji. Kilka główniejszych organów 
naszej prasy zajmowało się tym zarysem, w ró- 
nej formie i rożnych ruztuiarach. Czy sprawie- 

wiediiwy i w ogóle należyty sąd wydały, to rzecz 
inna. Z kołczanów dzieumkarsaich i literackich 
dobyto ciężkich grotów, bardzo nawet morder­
czymi.

Pociski te jednak chybiły przeważnie celu. 
lub słabo tylko drasnęły autora, bo piórem kiero­
wała nie spokojna, sumienne mysi ale ręka 
drżąca od gniewu i namiętności, bo wystąpili z 
zarzutami me ludzie, stojący na wyżynie prawdzi­
wej, rzetelnej, bezinteresownej krytyki, ale słusznie 
lub niesłusznie dotknięci przez autora, oburzone 
nan jednostki ro: namiętnione. Fatalność skutków 
była tu konieczną konsekwencją. We wszystkich 
dotychczasowych recenzjach, krytykach lub wzmian­
kach (oprócz chyba głosu Sienkiewicza^, uderza 
niemiły ton zgryźliwosci, jadu i stronniczości, 
ton, który w nafiepszym nawet obrazie, zaciemnia 
i psuje dobre jego strony, który zatem i w ni­
niejszym wypadku osłabiać musiał, choćby i słu­
szne niektóre zarzuty, między dziesiątkami dzi­
wacznych, bezpodstawnych, który więc zamiast 
pomocy w wyrobieniu sobie stosownego wyobra­
żenia, zamąca je, a przedmiotowego czytelnika 
zraza i czym pózmej na wszystko głuchym i obo­
jętnym.

Ramy naszego referatu wykluczają wszelkie 
specjalizowanie ; jedynie więc dla umotywowania 
naszego zdania, zaznać symy kilka odnośnych 
przykładów. Jedni, w najlepszych ustępach całej 
pracy Chmielowskiego, -Widsą tylko kompilacją,

ale ozynią to gołosłownie, bez uzasadnienia; dru­
dzy dziwią się. że autor „Zarysu" tak jawnie, 
gorąco wyznsje teorję Comte’a, która przecież 
nie uzyskała przywileju na wieczną egzystencję; 
inni, z oburzeniem konstatują zacieranie rąk z 
radości nad upadkiem poezji. Ale podstawy do 
tych inoynuacyj na darmo byśmy szukali... Na­
reszcie znaleźli się i tacy, co potępiając w czam­
buł Chmielowskiego, w pamlletach swoich zdo­
byli się tylko na wyrok, iż niepotrzebnie stracił 
tyle czasu na bezwartościową pisaninę ; komen­
tarz do odpowiedzi zdaje się nam być zby­
tecznym. Najlepszą bvwa aroga pośrednia, jak 
jedną z najpiękniejszych zasad je s t : cuique 
suum — a jeśli gdzie, to w tjm  wypadku, pełne 
zastosowanie powyższego pewnik.0,, by łoby prawdo­
podobnie bardzo na miejscu.

Jas się w ogóle na „Zarys" zapatrywać ma* 
my — to nam wskazuje z góry bardzo wyraźnie 
przedmowa, bardzo treściwa i zięczna, albo może 
niezręczna...

Ona to nie mało jest pomocną autorowi w 
walce z krytyką, ona to nie mało chroń go od 
jej pociskow.

Za cel bierze on uwydatnienie walki pojęć 
różnorodnych kierunków, głowuego w danym ra­
zie prądu myśli i dążeń społeczeństwa, duchowe­
go nastroju danego okresu, z uwzględnieniem 
najwybitniejszych objawów, stanowiących jego 
ton, koloryt, znaczenie, — słowem, scharakteryzo­
wanie ducha naszego najnowszego rozwoju.

Równocześnie jednak pozwala uważać czytel­
nikom swoją pracę jedynie za szkic publicysty­
czny, do którego źródłem były notatki pamiętni­
kowe i wspomnienia osobiste, owiane nadto du­
chem sympatji lub antypsiji... Takie założenie, 
same w sobie sprzeczne, musiało ale oddziałać na 
całość — założenie bezwątpienia więcej wygodne, 
niż licujące ze itanowisl lem ukicgo, jak Chmie­
lowski wtóra. Jeżeli bowiem oa kogo, tp od

autora zamierzyąoego podobną pracę, można stój 
sznie wymagać dwóch warunków; rzetelnej bez­
stronności i dokładnego, a wsaechtronnego obzna- 
jomienia się z przedmiotem. Kto wykracza przel 
ciw jakiejś ogólnej zesanzie. kto pragnie jąj siłt 
i prawaę złamać, powinien się do tego zupełnił 
przygotować, aby nie zastrzegać się później nrze-j 
ciw temu, czego się odeń ?ądae ma prawo. O ilel 
względy te Chmielowani zignorował — o tyle| 
zamiast uznania i życzliwości, wywołał burzę 
prawdziwe przeciw sobie krucjaty. Dotąd wzięły 
w nich udział Kurjer trat siatos/ci, Gaseta Eolsk 
Czas, Tygodnik uuetrowony i Biblioteka w 
t zaieska.

Przedewszystkiem orzeczono, iż w „Zarysie* 
uderza wybitna tendencja. Autor obraca wszystko 
około indywidualnie sfingowanej osi: walki mło­
dych i starych. Gdzie się jednak ona odbywała, 
jak i o co, tego czytelnik się me dowia dgje. 
Walkę tę finguje autor, a me mogąc znaleźć po* 
trzebnych motywów do jej konsekwentnego prze­
prowadzenia, naciąga fakta i wy;*auki do granic 
możliwych i niemożliwych; tc też pękają struny 
jego arty, gdy po kilkudziesięciu stronnicach o» 
świadcza, iż wszystko w7 n_eh zawarte było jedy­
nie : „bezowocną polemika". I inaczej być i ■ 
mogło. Nie było tu bowiem stronnictw „młodv 
i starych" — skoro „młodych" stanów .łc 
pseudoliter ickicń egoistów, którzy zdołali r 
za sobą lekkomyślnem, lecz eń^townem 
grono z natury gorący 1 łatwowiernej r ,
„tetarzj" znów, są Uktę fikcją, Aby 
stworzenie urojonej walki... Ci młodzi 
tora ideały czystości, postępu, 
ludzie oiemrn, zaootanł , pełni 
błędami przeszłości. Walki tej 
było, bo ue było komu waie.zj 
o co — w braki przeoiwsta 
me bvło gdzie — skoro 
niemal nikomu jeszcze u 
uwnem,



K R O N I K A .
Ltoóto, i .  wyamia.

* W iadom ości oooblfte. Książę Władysław 
S a p i e h a  wybrany zcsu ł członkiem rady powiato­
wej cie izanowskiej z grapy gmin wiejskich. — Dr. 
Marceli T a r n a w i e c k i ,  adwokat krajowy i dyre­
ktor kady oszczędności, złożył adwokaturę po 49-le- 
tniej pracy w tym zawodzie.

N abożeństw a Ju tn e jsze . W kościele k a t e  
d r a l n y m  celebrować będzie snmę o godzinie 10. 
ks. biskup Morawski, a kazanie powie ks. kanonik 
Stańkiewicz. — W kościele 0 0 .  D o m i n i k a n ó w  
o godzinie 10 będzie mieć sumę ks. prowincjał 
Nowakom gki. a kazanie ks. Skałuba. — W kościele 
0 0 .  K a r m e l i t ó w  będzie mieć cumę o godzinie 
10 */, ks. Alfons Giercnszkiewicz a kazanie ks. Pan 
lin ftyniak. — W kościele 0 0 .  B e r n a r d y n ó w  
sumę o godzinie 10'/* odprawi ks. kustosz Polikarp 
Rapacz, a kazanie powie ks. Leon Pankiewicz.
W kościele św. M i k o ł a j a  o godzinie 11. będzie 
mieć sumę ks. Gorazdowski, a kazanie ks. Hićkie 
wicz.

W leozorek I  tań cam i urządza d. 11. przy 
szłego mies. Towarzystwo wzajemnej pomocj draka 
rzy lwowskich, na rżecz inwalidów, wdów i sierot 
po członkach stowarzyszenia. Wieczorek odbędzie się 
w salach „Frohsnm", a powodzenie, jakiem się cie 
szą zabawy te od lat tylu pozwala mieć nadzieję, 
że i w tym roku świetnie ona wypadnie.

* Muzeum przem ysłow e m iejsk ie  urządza 
loteiję fantową przy wystawie robót kobiecych i wy 
robów tkackich domowego przemysłu na podstawie 
reskryptu ministerstwa skarbu z dnia 21. grudnia 
1881 r. 1. 39167. Los po 25 ct. Przedmioty prze­
znaczone do losowania uwidocznione są na wystawie 
odpowiednemi napisami. Losowanie ma się odbyć na 
dniu 15. stycznia br v  sali radnej w ratuszu o go­
dzinie 3. po południu.

Loterja. nie obliczona na zysk, ma jedynie na 
celu załatwienie zbytu niektórych przedmiotów wy 
stawowych i tern samem zwrot, chociaż częściowy, 
poniesionych kosztów wystawcom.

Ponieważ tylko przy sprzedaży w azytrkich lo­
sów cel zamierzony da się osiągnąć, przeto uprzej­
mie uprasza się publiczność o jak najliczniejszy 
współudział w zakupieniu Liletów, które są do na 
bycia w kiżdym czasie w biurze muzoalnem łub na 
wystawie.

W eteran i b. w ojsk po lsk ich  i  r .  1830/1
zamierzają zawiązać się, jak donosi Reforma, w sto­
warzyszenie bratniej pomocy, aby za udziałem pa- 
tijotycznych obywateli zabezpieczyć od nędzy osta­
tek dni popadłych w ubóstwo towarzyszów broni, 
bądź to bezpośrednio pieniężnym zasiłkiem, bądź też 
pośrednicząc w wynalezieniu dla nich odpowiedniej 
pracy. Pierwszą myśl tego stowarzyszenia podał zna­
ny z ofiarności obywatelskiej w każdej dobrej spra­
wie bar. Kalikst H o r o c h , kapitan sztabu b. wojsk 
polskich. Stowarzyszenie takie, jakkolwiek nie wy­
kluczające od udziału „członków wspierących", tj. 
takich, którzyby datkiem jakuu pomnożyć chcieli je­
go fundusze, bez porównania bardziej odpowiada go­
dności naszych weteranów, jako stowarzyszenie wza­
jemnej pomecy, niż projektowane dawniej stowarzy­
szenie "Męki które byłoby towarzystwem dobroczyn­
ności i (wdawało jałmużnę.

* D u ofiar k a ta s tro fy  w arszaw skiej nade­
słali na ręce dr. Goldmana pp: Goldstern i Lbwen- 
herz 50 zh., zebrane u burmistrza BłażoWnkiego w 
Drohobyczu 47*82, dr Franciszek H< szard 20, Piotr 
Gross 20, hr. Artur Gołuchowski dla pozostałych po 
ofiarach w kościele 10 i dla poszkodowauycL żydów 
10, Michał Moszczański radny m. Lwowa 5, dr Cwi- 
klicer w Podhajcach 5, fotel teatralny nr 26 1*50, 
zebrane przez Sabinę Kckurewiczowę w Toporowie 
17T0 (od "Wład. Hliwińsjdegu 5, Mich. Kokurewicza 
5, Mich. NowakuWskićgo 2'10, Lad. Kruszyńskiego 1, 
Sabiny Kokurewiczowej 1, ks. Jana Hula 1, Eraz. 
Jezierskiego 1 zł., Adolfa Świdnickiego i Mik Krą- 
piec po 50 ct.); Leonard Marconi 3 zł. i Krukowie- 
cki 3 ruble. Ogółem wpłynęło dotychczas zł. 587*42, 
i 3 ruble,

* Losow anie obrazów  i dzieł sztuki, zaku­
pionych przez lwowakie towarzystwo przyjaciół sztnk 
pięknych dla jego akcjonarjuszów, odbyło się we wto­
rek po południu pod przewodnictwem Leszka hr. 
Borkowskiego i w obecności licznych członków towa­
rzystwa. Z odczytanego protokołu komiąji lustracyj­
nej dowiedzieliśmy się, Se w r. z. sprzedano ogółem 

K802 akcyj; 31 akcyj było rabatowych, a 14 dano

w zamian innym towarzystwem pokrewnym tak więc 
do urny włożono razem 847 numerów. Wylosowano 
ogółem 31 obrazów olejnych, akwarel, lysunków 
kredkowych, stali rytów itp. a najznaczniejsze wy­
grane padły na następujące numera 409, p. Dymet 
ze Lwowa wygrał akwarelę Raczyńskiego, „Zima 
polska", wartości 120 złr.; 286, dr. K. Wągrowski 
w Czortkowie, obraj olejny Akseutowicza, „Kowal “, 
wartości 250 z łr .; 723, JE. bar. Schenk, akwarelę 
Rybkowskiego, „Przed cegielnią*, wartości 250 złr,, 
1279, p. K. Krzyżanowski we Lwowie, obraz olejny 
Kozakiewicza, „Brzeei Wisły pod Krakowem", war 
tości 200 złr.; 397, konweni oo. Dominikanów w 
Żółkwi, obraz olejny p. Omeiz, „Włoszka", warto­
ści 80 zir. 649, p. Walery Czajkowski w Swit.żu, 
„Lichwiarza", figurkę z terracoty p. Feintucha, war­
tości 40 z łr .; 614, p. E. Wolf we Lwowie, akwa­
relę p. Grabińskiego, „Chata huculska", wartości 
150 z łr ,; 439, p. Karol Tworowski, obraz olejny 
Jasieńskiego, „Rekonesans", wartości 120 zŁ \; 
1039, ka. Smoleński w Samborze, obraz olejny He 
rasyiuowieza, przedstawiający dziewczynę, wartości 
75 z łr .; 167, dr. P. Hryszkiewicz, rysunek kredką 
p. Styki, przedstawiający głowę Chrystusa, wartości 
100 złr.; 826, dr. Semilski we Lwowie, rysunek 
kredką p. Młodnickiego, typ starego sługi, wartości 
40 z łr .; 271, p. Michał Sawicki we Lwowie, obraz 
olejny Dzbańskiego, przedstawiający żyda, wartości 
120 z łi.;  149, p. Orłowicz w Czerniowcacn, obraz 
olejny Merwarta, „Turystka", wartości 250 z łr .; 
273, p. Kraszewski we Lwowie, obraz olejny Ko- 
chanowskieg>, „Lato‘ , wartości 200 złr.; 935, Ry­
szard hr. Rozwadowski w Stanisławowie, obraz olej­
ny Grocholskiego, „Sabaudrzyk", wartości 75 złr.; 
1219, p. Dembowski z Kosienic, medal bronzowy, 
przedstawiający Kraszewskiego, premię towarzystwa 
warszawskiego; 815, dr. Michał Gnoiński, prezydent 
m. Lwowa, obraz olejny Wandalina Strzałeckiego, 
„W starej kaplicy", wartości 180 złr. Reszta wy­
granych składa się z stalorytów, chromolitografij itp.

Stanisław Chlebowski, artysta malarz, o 
którego nieszczęśliwem złamaniu ręki donosiliśmy, 
ma się bardzo źle. Lekarze nie robią wielkich na 
dziel, gdyż Chlebowski oprócz złamania ręki otrząsł 
sobie mózg i pozostaje ciągle w gorączce.

* Fałszywe banknoty. Od dni kilku pojawiły 
się we Lwowie podrobione banknoty pięcioreńskowe. 
Wczoraj udało się wyśledzić i ująć fałszerzy takich 
banknotów w osobie dwóch braci Władysława i Sta 
nisława P., z których pierwszy już kilkakrotnie za 
zbrodnicze czyny był karany. Przy rewizji u nich 
znaleziono przjbory do sporządzania banknotów.

* Poprawna niemlecczyzna. Na workaeh z 
mąką rłyna w Demence znajdujemy kartki niemie­
ckie. w których każde słowo ma bodaj jedną omył­
kę. I  tak znajdujemy zamiast Demenka Demenky, 
zamiast Rozdoł, Rozdoł, & wreszcie w słowie W e i- 
z e n m e h 1 zrobiono aż dwie omyłki. Właściciel mły­
na w Demence, Unger, który włada tylko niepopra­
wnym żargonem, nietylko że nie uważa za potrzebne 
i stosowne używać języka polskiego na sygnaturach, 
lecz posługuje się niemiu-.czyzną, wołającą do nieba 
o pomstę!

Bank włościański wniósł skargę o obrazę 
czci przeciw dr. Józefowi Gottliebowi, jako autoro 
wi korespondencji zamieszczonej w jednem z pism 
wiedeńskich w październiku r. z., po otrzymaniu od 
redakcji rzeczonego pisma dowodów, że list doty 
czący pisał dr. G. Sąd powiatowy, przed którym 
sprawa miała się rozstrzygnąć w grudniu, z powodu, 
iż sprawy pr istwe należą przed sąd przysięgłych, 
uznał się niekompetentnym w tym razie, podczas 
gdy sąd wyższy zwrócił rzecz całą napowrót sądowi 
pow. sekcji m . ,  motywując, że idzie w tym razie 
o list pi lany i oddany na pocztę we Lwowie. Wczo 
raj w sprawie tej odbyła się znowu rozprawa, ale 
została odroczoną z powodu zawezwania nowych 
świadków.

Podburzanie przeciw iydooi w Czer 
ntowcach Dnia 2. bm. skonfiskowano w hotelu 
pod „Złotem jagnięciem" pismo, podburzające chrze 
ścian przeciw żydom. Pismo tej samej treści roz­
rzucano po ulicach w białych kopertach. Dotąd nie 
wykryto sprawców tego czynu.

Wykaz inspekcji c. k. dyrekcji polleji
z dnia 4. stycznia. Złożono w policji znaleziony pu 
gilares z kwotą 1001 złr. 71 ct. Zbłąkany młody 
pirs legawy maści żółtej pozostaje u pana J . L„ 
magazyniera na dworcu kolei Karola Ludwika.

Bndk1, 4( stycznia. Dziś ukonstytuowała się 
rada powiatowa rudecka. Marszałkiem wybiany pan 
Mieczysław Lewicki, zastępcą marszałka pan Albin

Rayski, członkami wydziału pp. Józói^Bal, Antoni 
Górski, Henryk Janko, Kwiryn Uleniecki i Mikołaj 
Wa .yliszyn.

Warszawa 3. stycznia. Komisja utworzona 
przez Towarzystwo urchit' któw, celem obmyślenia 
środków ostrożności przeciw pożarom teatrów, wypra­
cowała projekta, które były przedmiotem narad na 
posiedzeniu tegoż Towarzystwa 28. grudnia. Zgro­
madzenie przyjęło następujące punkta: 1) scena po­
winna być oddzieloną od widzów niezapalną zasłoną; 
2) na stryhu powinien być zbudowany brandmauer, 
tj. mur ochronny od pożaru; 3) wszystkie schody 
powinn" być oddzielone od każdego piętra, a jeżeli 
będą ogólne, to powinne iść ku dołowi coraz szerzej, 
stosownie do powiększenia z kaź dem piętrem liczby 
publiczności, wychodzącej z różnych piętr; 4) dwa 
wierzchnie piętra powinne być opatrzone oknami o- 
raz licznemi wejściami z sali widzów do kurytarza; 
5) życzyć należy aby urządzone zostały zewnętrzne 
galerje i balkony; 6) aby ciąg, wentylacji nie był skie­
rowany wyłącznie do sali widzów; 7) aby teatrów 
nie budowano w bliskości zabudowań prywatnych; 8) 
aby urządzono osobne garderoby dla wierzchniej o- 
dzieźy; 9) ustanowiono najtroskliwszy nadzór.

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu pomocy, 
odbytem pod przewodnictwem prezydenta miasta, po­
między innemi przedmiotami zajmowano się dokona- 
nemi już przez członków komitetu i odpowiednie 
miejscowe dobroczynne instytucje wskazówkami o 
liczbie rodzin w ostatnich zajściach oszkod iwanych. 
Obliczenie to nie mogło być jeszcze zupełne, czas 
nie starczył na to. Z dotychczasowych jednak wska­
zówek okazuje się, że około 2800 rodzin potrzebuje 
wsparcia, wszelkie więc przewidywane ofiary zale­
dwie ‘/10 część strat poniesionych zdolne są wyna­
grodzić.

Komitet pomocy za pośrednictwem swoich de­
legatów rozdał dotychczas wsparć pieniężnych : w Y
cyrkule 480 rubli, w VI cyrkule 400 rubli, w VII
cyrkule 640 rubli, w VIII cyrkule 800 rubli, w IX
cyrkule 400 rubli, w X 160 rubli, w XI cyrkule
400 rubli, w X II cyrkule 850 rubli; razem 4130 
rubli. Dodać należy, iż w wsparciach tych ucze­
stniczyli również i chrześcianie, którzy w ostatnich 
wypadkach ulicznych, przeciwko ludności żydowskiej 
wj mi jrzonyeh, również tu i owdzie ucierpieli.

Na wczorajszem posiedzenia komitetu pomocy 
postanowiono zaprosić de współudziału grono pań, 
które najbardziej potrzebującym wsparcia podjęły się 
jak najspieszniej rozdawać bieliznę i odzież.

P, Szaja Prywes, właściciel kilku domów w War­
szawie , urządził dwie ochrony (na Grzybowie i na 
rogu ulic Pańskiej i Mesjańskiej) dla najuboższych 
■•flar ostatnich wypadków.

Z powodu stuletniej rocznicy wzniesienia kościo­
ła ewangelickiego w Warszawie , wybito medal pa­
miątkowy, z wizerunkiem kościoła z jednej, a ze sto­
sownym napisem z drugiej strony.

Zellznę, jeden z piękniejszych majątków na 
Podlasiu, niedaleko Międzyrzecza, nabył w tych cza­
sach za 300.000 rubli sr. niejaki p. Rolling, który 
zamierza las wyciąć a ziemię rozparcelować.

Elektryczne oświetlenie na Grabenie i pla­
cu św. Szczepana w Wiedniu nie udało się. Za 
wiele w ogóle cienia, a światła za mało. Towarzy­
stwo, które tę próbę uiządzało, nie otrzyma z pe­
wnością przedsiębiorstwa oświetlenia Wiednia.

Pożar. W Lettowitz, w Morawji, spłonęła 2. 
bm. fabryka cykorji Primavesi ego. Znajdujące się 
w tymże budynku maszyny tkackie zostały w ogniu 
zniszczone. Szkody znaczne, lecz fabryka była za­
bezpieczona.

Lltw os pisze w kronice tygodniowej pii rwsze 
go numeru Stówa: „Krążą między ludem ekscen­
tryczne pogłoski, i tak np. przed paru dniami po 
wstała bajka o czarownicy, która nazywa się „Szaiń 
Bera'. Kumowie i kumoszki szepcą sobie do ucha, 
że gdzie tylko „Szara Bera" sie pojawia, lub gdzie 
tylko zamierza przybyć, tam rodzą się klęski. Była, 
mówią, w Wiedniu i zaraz parę tysięcy osób się 
spaliło, przybyła do Rosji — i także .złe" przyle­
ciało natychmiast, ma przybyć do nas ... i już zda­
rzyło się nieszczęście. Czytelnicy łatwo odgadł ą, że 
ową złowrogą wiedźmą, owa „Szaia Bera* nie jest 
kto inny jak Sara Bernard, która w przyszłą sobotę 
ma przybyć do nas. Nowonarodzona o niej legenda 
byłaby smieszną, gdyby nie to, że powtarza się zbyt 
uparcie i że może dać powód do jakich nieprzyja 
znych demonstracyj ulicznych, brzydkich i dla spo- 
kojności miasta niebezpiecznych."

£oz«ód  U Chińczyków. U Chińczyków jest 
siedm przyczyn powodujących rozwód. Pierwszą z 
nich jest obraza teściów; dalej idą bezdziernosć,

kłamstwo, zazdrość i niewiara. Szczególna rzecz, że 
zazdrość ważniejszą jest przyczyną niźli niewier­
ność, gdyż Chińczycy twierdzą,^ że żona zazdrośna 
wpada w szał, a z szalonymi żyć nie można. W wy­
padkach niektórych jest rozwód zupełnie niemożliwy, 
a mianowicie, gdy żona przed pójściem za mąż sa­
ma się utrzymywała, lub gdy mąż był biedny, a żo­
na wniosła mu posag. Często zdarza się, że małżon­
kowie dostają rozwód nie starając się o to i nie 
wiedząc nawet wpierw o tern. Dzieje się to za stara­
niem sąsiadów, których kłótnie małżeńskie niepokoją.

Album podejrzanych w prefekturze paryskiej, 
zbierane dopiero od lat sześciu, zawiera już 60.000 
fotografij osób obojga płci, które dały się poznać w 
przemyśle kieszonkowym, wytrychowym i innych sztu­
kach niewyzwolonych z pod zależności od kodeksu 
karnego. Corocznie zatem ten renny zbiór pomna­
ża się o 10.000 portretów, a policja miast więk­
szych, jak londyńska, berlińska, wiedeńska, mu­
szą także posiadać niemniej liczne kolekcje te­
go rodzaju pamiątek po chwilowych swoich zna­
jomych.

Korespondencja redakcji. P. J. s z l a ­
c h c i c o wi  z a g r o d o w e mu  w Jaśniskaćh. Że hr. 
Franciszek Ks. Dzieduszycki jest zdolnym i spra­
wiedliwym sędzią, o tern wiemy aż nadto dobrze. 
Korespondencji nie chcemy umieszczać, aby rzecz 
nie wyglądała na reklamę.

N i t t i  ailjstyczBs, lltm ff ii i n i ta m
Tefftr Dziś we czwartek dnia 5. stycznia 

„Aida", opera w 5 aktach a 7 obrazach J. Yer- 
di’ego. Pierwszy występ gościnny panny Amelji 
T e l l i  ni, drugi występ pani Idy de S a s s .

W kasynie miejsklem odbędzie się w so­
botę dnia 7. b. m. przedstawienie amatorskie. Ode­
grane będą: „Z rozpaczy", humoreska sceniczna w 
1 akcie oryginalnie napisana przez M. Gawalewi- 
cza, „Telefon", monodram w 1 odsłonie przez ano­
nima; „Błażek opętany", obrazek ludowy ze śpie­
wami w 1 akcie przez "Wlad. Anczyca. Początek o 
godzinie 7 1/2 wieczór.

Obraz Matejki, „Rzeczpospolita Babińska", 
kompozycja namalowana z takim humorem i głębo­
kością w pojęciu głównych postaci, zrobiła na zwi- 
dzaiących wrstawę w hotelu europejskim ogromne 
wrażenie. Od rana aż do 'mroku zwidzą wystawę 
mnóstwo osób. W tych dniach podamy obszerne 
sprawozdanie o tern nowem arcydziele mistrza kra­
kowskiego.

(L.) Bieda teatralna w Polsce Taki jest 
tytuł odczytu, który będzie miał p. Klemens Kan- 
tecki w niedzielę 8. stycznia o godzinie 5. po po 
łudniu, w sali ratuszowej, na dochód ubogich rodzin, 
wspieranych przez Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo. Odczyt ten, jak mamy nadzieję, zgromadzi 
liczne grono słuchaczy. Prelegent bowiem zdobył 
sobie nietylko już w całej Polsce, ale i za granicą 
imię znakomitego badacza i pierwszorzędnego pra 
cownika na polu historji narodowej: dość wspomnieć 
tutaj główniejsze jeero dzieła (niektóre z nich były 
już tłumaczone na język niemiecki) w ostatnich la­
tach diukiem ogłoszone, jako to: „Stanisław Ponia­
towski, kasztelan krukjwski", „Sumy neapolitań- 
skie', Potomkowie Krzyżaków", oraz wiele innych 
dobrze znanych czytającej publiczności. Przytem, cel 
dobroczynny zachęcić powinien niejednego do pójścia 
na ten odczyt i przepędzenia jednej godziny w spo 
sób przyjemny dla siebie, a pożyteczny dla naszych 
ubogich braci. Ceny miejsc zostały, o ile tylko mo 
żna było, zniżone, a biletów można dostać w księ­
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta, przy ulicy Tea­
tralnej 1. 9, oraz w cukierni Jan» Mullera; także
w dzień odczytu od godziny 4. po południu przy
kasie. Dla zachęcenia publiczności nadmienić także 
wybada, że ze wszystkich towarzystw dobroczynnych 
żadne może nie przyczynia się tyle do usunięcia na- 
łogowegu żebractwa, co Towarzystwo św. Wincen 
tego a Paulo; członkowie bowiem tego To warzy 
stwa, odwiedzając ubogich w ich wtasnych mieszka 
niach, z zasady wspierają takie tylko rodziny, które 
nie żebrzą: żebracy zaś, włóczęgi i próżniacy wszel­
kiego rodzaju, stanowczo są wykluczeni od wsze) 
kiej pomocy ze strony Towarzystwa.

(b) Tańce karnawałowe. Nakładem księgarni 
G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  wyszły na widok 
publiczny kadryle, ułożone na fortepian z ulubio 
nych oper narodowych. przez Wład. Madurowicza, 
p. t. „Dawne dzieje." Tegoż autors wyszła polka

ię doskonałem tern- 
Lipiński wydał w 

uawałowe “, przypi • 
a zawierające po- 

■>, kadryle i galop, 
ie na balach i zaba­
sujemy dodawać, że 

ako kompozytor, w

p. t. „Goplana", odznaćząjp 
pem i powiewnościa. — 
tejże księgarni całe „Album( 
sane p. Marszałkowi krajowbi 
loneza, mazury, kołomyjki, wi 
słowem, wszystkie tańce, zw 
wach kultywowane. Nie po(: 
p. Lipiński ma ustaloną 
tym zwłaszcza zakresie muzy f i  fortepianowej.

(b) P rz eg lą d a  akademUcklego, organu mło 
dzieży polskiej, wydawanego łrzez  Czytelnię akade­
micką w Krakowie, wyszedł" zeszyt IV. za ostatni 
kwartał ubiegłego roku. Zeszyt ten zawiera między 
innemi interesujący artykuł o' pojęciu i stanowisku 
kradzieży w prawie polskiej, pióra Władysława 
A b r a h a m a :  dalej piękny przekład z Eneidy, do­
konany przez Jana P a w l i k o w s k i e g o ;  prace na 
ukowe młodzieży, kronikę i korespondencje.

Konkurs na napisanie Wyczerpującej i źródło­
wej biografji Leoha.da da Y.fcci ugłusiła akademja 
umiejętności w Medjolanie. Nfjlepsza praca ma do­
stać nagrodę 5.000 franków, termin jej wykończe­
nia naznaczono aż za cztery lata. Biografja ta może 
być napisaną w językach: łac.jńskim, francuskim, an­
gielskim lub niemieckim.

R ada m iasta  Lwow a.
Posiedzenie dnia 4. stycznia Gdy prezydent 

zapytał, czy kto ma jaką uwagę do protukułu po­
przedniego posiedzenia, zabrał głos p. C i e s i e l ­
s k i , !  tłumacząc rzecz obszerniej, zażądał, aby 
ten ustęp protokołu, który się tyc&S wiadomej dy­
skusji i uchwały względem 500 gfd. dla 'Warsza­
wian, zmieniono o tyle, że p. Ciesielski nie był 
przeciwny datkowi, lecz owszem „stawiał wniosek, 
ż e b y  R a d a  u z n a ł a  w z a s a d z i e  k o n i e ­
c z n o ś ć  n i e s i e n i a  p o m o c y . "  Po długiej 
rozprawie, w której starano się wmówić w Radę, 
że istotnie taki wniosek na poprzedniem posiedze­
niu był stawiany, i po przemowie dra Zuckra, 
który twierdził, że na zeszłem posiedzeniu dr. 
Ciesielski sam wręcz zaprzeczył, jakoby w ogóle 
jaki wniosek stawiał, większością głosów odrzuco­
no żądanie p. Ciesielskiego, co publiczność przy­
jęła hucznymi oklaskami, albowiem była tego zda­
nia, że niegodzi się, ludziom czyniącym wstyd 
miastu ułatwiać sposoby dodatkowego naprawiania 
sobie opinji.

Następnie pan Jegerman prosił o skonstato­
wanie w protkole, iż on „nie był przeciwny wnio­
skowi radnego Mochnackiego o datek dla War­
szawy, lecz jednocześnie popierał także zapatry­
wania p. Ciesielskiego. “ Prezydent uczynił zadość 
temu słusznemu żądaniu, ale odmówił drugiemu 
żądaniu o „urzędowe sprostowanie doniesienia 
Gazety Lwowski'j, która napisała, że pp. Ciesiel­
ski, Milleret i J e g e r m a n  sprzeciwiali się wnio­
skowi radnego Mochnackiego.“

Z porządku dziennego w sprawie zażalenia 
grona profesorskiego, na niedogodność w gimna­
zjum Franciszka Józefa, zabierali jeszcze głos 
pp. Dąbrowski, Zucker, Radwański, Gołąb, 
Richtman i sprawozdawca Radziszewski. R a d w a n -  
s k i postawił wniosek samoistny, aby . miasto za­
miast utworzenia gimnazjum niższego, “żądał', ra­
czej od rządu utworzenia szkoły przemysłowej. 
Wniosek ten przekazano do regulaminowego 
traktowania, a zarazem uchwalono, aby w kwestji 
usunięcia turkotu na ulicy Halickiej przed gimna­
zjum polskiem, urząd budowniczy wraz ze sekcją 
III. przedłożył jak najprędzej stosowne projekta. 
Uchwalono także prosić komendę jeneralną, aby 
zastanowiła hałaśliwy przemarsz wojsk tą ulicą 
w godzinach szkolnych. Inne wnioski co do wy­
chodków, wentylacji i t. p., jako zbyteczne, pou- 
padały, ale głosowanie odbywało się wśród nie­
ustannego braku kompletu, i ciągłego starania 
gospodarzy o zniewolenie radnych, aby wytrwali 
na swych miejscach. .

W końcu referował dr. Madejski imienien jj 
komisji dochodów niestałych, które gmina zadzier-i 
żaw ła, na dalsze trzy lata za sumę roczrJ 
350.000 gid. W skutek tego przedłużono regulafl 
min i instrukcję dla administracji tych dochodór 
na dalsze trzy lata, i uchwalono podwyższyć trieR, 
nia dla urzędników o całych d z i e s i ę ć  gulde­
nów ! P. Jegermann wnosił przytem na pod’ yżjkę 
tritnnjów o d w a d z i e ś c i a  guld. Propozycję ‘tę 
przekazano komisji do rozpatrzenia, uchwalając je ­
dnak na wniosek Jegermanna 3000 (zamiast 20Ó0 
proponowanych przez komisję) na fundusz dyspo­
zycyjny dla dawania zapomóg, remuneracyj nad-

Z takiem rozumowaniem, zgodzić się nam 
nie łatwo. Można kwestjonować zamiary omawia­
ne, walki, doniosłość jej skutków, ale nie nego­
wać to, co absolutnie miało miejsce. My, nie 
braliśmy Chmielowskiemu za zło zbyt silni nało­
żenie farb na obraz, nie zarzucilibyśmy mu fikcji 
tego, co istotę prawie „Zarysu" stanowi, ale ra­
czej radzibyśmy byli znaleźć w traktowaniu tej 
głośnej sprawy, ton bardziej umiarkowany, i zda­
nie, że obustronne jedynie ustępstwa mogły w niej 
pożądany sprowadzić rezultat. Jeśliby młodzi, wol - 
ni od egzaltacji, przestali uparcie widzieć w prze­
szłości w.nowajcę wszystkiego złego i przeszkodę 
ku polepszeniu, nie wyrzekali się je j ; jeśliby nie 
upatrywali w sobie jedynie twórców przełomu 
sp<iłeczno-literackiego, kierowników-wodzów ruchu, 
jeśliby z drugiej strony starsi zechcieli uznać i- 
stuenie nowego zwrotu — uznać, że lekceważeni 
przez nieb młodzi bądź co bądź pracowali nad o- 
budzeniem nowego, świeżego życia w organizmie 
narodowym, że w każdym razie mogą oni się wy­
kazać owocami swej pracy, obfitemi w pożytek i 
sławę, tudzież zastępem wybitnych osobistości a 
swoich wyzn_wców, że nakoniec ideały młodych w 
ogóle wiele dobrego zdziałały, w takim razie, nie- 
trudnemby było porozumienie, a za niem bezpośre­
dnie, tak pożądane wyjaśnienie sytuacji i jej zde­
finiowanie.

Następnie, byłby autor uniknął apoteozy 
teglądu Tygodniowego, którego powszechnie 
'p e  zasady, tak mało cieszą się, na szczęście, 
j miem i popularnością u ogółu, bo koncentru- 

w interesie materjalnym, zerwaniu z tra- 
n ^^narodow em i, indyfferentyzmie religijnym
Publidizmi0 ~  by*by autor w obelżywszych 

ch tego organu coś więcej znalazł nad 
„  . . ;imoru, satyry, ironji, dowcipu i 
C OZIMI". Jak każda rzecz ma obok złych, 

immzwjnj, tak i Przeglądowi lygoJniitcs- 
kowych całkiem odmówić; łrudniej 
w danym razie formalną apote- 

szczeeólnych, niezwykłych a 
(C. d, n,).

WALKA 0 WOLNOŚĆ.
Nowela % niemieckiego.

(Ciąg daLzy.)
Ku największemu zdziwieniu Sary wstała więc 

przed wschodem słońca i posłała murzynkę do 
stajni z rozkazem, aby Pompejusz przyprowadził 
jej natychmiast osiodłanego konia. Wszelkie proś­
by Sary, aby wzięła ze sobą choć iodnego nie­
wolnika, pozostały bez skutku.

— Ja chcę być|samą i tylko z mojemi myśla­
ni. i wspomnieniami — rzekła Heloiza.

Wsiadłszy na konia, rzuciła trwożhwe spoj­
rzenie na okno Armanda, a widząc zapuszczone 
firanki, przejechała powoli przez podwórze , aby 
lentent . onia nikogo nie obudził, a wyjechawszy 
za bramę, popędziła jak strzała w góry, zostawia­
jąc za sobą pola, zarosłe kawą i trzciną cukrową.

Niebawem przybyła Heloiza do lasu, na któ­
rego kraju rosły klony i figi. podczas gdy dalej 
ku górom wznosiły się wspaniałe drzewa maho­
niowe, z potężnemi, ku niebu wznoszącemi się 
koronami. Słońce jeszcze nie zaszło, nad lasem 
rozpościerały się jeszcze cienie nocy, a cisza spo­
kojna przerywaną była tylko szumem potoku, 
wzdłuz brzegów którego pędziła Heloiza.

Czerwone promienie ozłociły liście drzew i 
nastał dzień, roztaczając cudowny obraz wegetacji 
południowej i budząc zwierzęta, śpiące wśród cie­
ni. Tu kołysze się małpa na klonie, tam znów 
skacze dziki kot po gałęziach palmy, rozpędzając 
ptaki przeraźliwym swym krzykiem.

Heloiza upojoną była tak pięknym widokiem, 
jak i balsawicznem powietrzem leśncm. Nagle u- 
słyszała szczekanie psa. Zanim zdołała powstrzy­
mać konia, pomknął on po za ścianę, ze skały u- 
formowaną, a o pięć kruków od niej stał mężczy­
zna, oparty o drzewo, którego ręka spoczywała na

głowie psa ogromnego. Heloiza znała dobrze to 
miejsce; siedziała ona nieraz z ojcem pod tern 
drzewem, którego konary osłaniały nuły wodo­
spad. Znała ona dobrze i tego mężczyznę, który 
zdjąwszy w jednej chwili kapelusz,, podszedł ku 
niej i chwycił konia za cugle. Rzucił on na mą 
takie spojrzenie, jak gdyby chciał jednym rzuttem 
oka objąć całe jej jestestwo i obraz jej wyryć na 
zawsze w swej duszy.

— Czy przestraszyłem panią, że jesteś tak 
bladą? — zapytał mieszkaniec leśny, podając He­
loizie rękę, jak gdyby się to samo przez się rozu­
miało, że będzie tu odpoczywać.

Heloiza pozwoliła zaprow adzić się pod drze­
wo, gdzie usiadła na ławce, z mchu urządzonej. 
Z wyrazu jej twarzy trudno było osądzić, czy prze­
strach lub radość zrobiły ją niemą. Nareszcie o- 
dezwała się:

— Wiktorze! Już dawno nie widzieliśmy się... 
Wtedy żył jeszcze mój ojciec...

Ocza jej zalały się w tuj chwili łzami i me 
była w stanie więcej wypowiedzieć. Wiktor po­
chylił się i ucałował jej rękę.

— Poczciwi ludzie umierają zawsze za pręd­
ko... Ja straciłem także ojca w rym czasie.

— ,A ja tak długo byłam w obczyźnie! Jakże 
chętnie okupiłabym te długie la ta , przez które 
bawiłam deleko od mojego kochanego ojca! Cztery 
lata żył jeszcze po wysłaniu mnie do Francji, a 
ja  straciłam je bezpowrotnie... Teraz powracam i 
znachodzę grób tylko...

Po tych słowach zakryła sobie oczy rękami, 
aby zasłonić łzy, i oboje milczeli chwil kilka; na­
reszcie on odezwał się:

— W dniu dzisiejszym upływa właśnie sześć 
lat od czasu, gdy okręt, który cię przywiózł do 
Francji, opuścił port.

—* Sześć lat! — powtórzyła ona — długi 
czas nie widzieliśmy się. Jakże poznałeś mnie od 
razu 1

On się roześmiał

— Poznałbym cię na pierwszy rzut oka po­
między tysiącami Odmieniłaś się tak mało, wy­
rosłaś tylko i stałaś się tęższą... Odkąd jesteś w 
Lalande — ciągnął dalej — byłem tu codziennie 
zrana, aby cię oczekiwać; byłem pewny, że wró­
cisz na to miejsce, które tak miłe było twemu 
ojcu.

Spojrzała na niego zdziwiona.
— Zkądże się dowiedziałeś, że wróciłam z 

Francji i jestem w Lalande.
— Wiem o wszystkiem co się dzieje na plan­

tacjach; jest tylu czarnych, którzy po zbiegnięciu, 
utrzymują stosunki z współniewomikami, a z Maul- 
main i Lalande tylu nowych przybywa zbiegów, że 
w górach doskonale wiemy o wszystkiem, co się 
tam stanie!

— Niewolnicy na moich plantacjach i u mo­
jego wuja muszą być traktowani surowo, kiedy 
ich tylu zbiega — rzekła Heloiza ze smutkiem.

— Tak jest, niestety 1 Na całej wyspie nie- 
masz pana sroższego od wuja twwgo, a intendanci 
z Maukuam i Lalanfie są godnymi sługami swego 
pana.

— W Lalande zmienić się to musi. Z mo­
ich niewolników żaden nie będzie odtąd zmuszo­
ny uciekać w bagna przed srogością mego wuja. 
Będę dla nich panią dobrą i sprawiedliwą.

On potrząsnął głową z niedowierzaniem.
— Ozy sądzisz, że nie będę mieć odwagi wy­

stąpić naprzeciw memu wujowi ? — zawołała a 
oczy jej zaślmły si^.

— Nie wątpię w twoją oawagę, ale w mo­
żność. Jest on twym opiekunem i ty musisz pod­
dać się jego woli. Lepiej nie próbuj nawet mu się 
sprzeciwiać, bo mogło by to mieć niepomyślne dla 
ciebie skutki. Dnie panowania jegu są i tak poli­
czone.

— Mylisz s ię , dopiero za rok będę pełno­
letnią , a ja miałabym sobie za zbrodnię — 
gdyby...

— Wierzaj memu słowu, że dnie jego pano­
wania w Lalande są policzone — przerwał jej 
szybko — i słuchaj mojej lady.

— Nie rozumiem cię, Wiktorze! — On*i usu­
wał się z pod badawczego jej wzroku i rze^tł po 
krótkiej pauzie. ' ■

— Czy nie wiesz, że ja sam uciekłei 
bagna ?

— Wiem, ale od ciebie samego chcę uiśłyp^ 
co cię do tego spowodowało ?

— Więc tego ci nie powiedziano? l"o ja  
opowmiii, ale sięgnąć muszę daleke, aby® niogii 
wszystko zrozumieć.—Kiedy ojciec mój przed lafj 
dziewięciu ciężko zachorował, brat jego przywiódł 
w nasz dom starą Urrarę, aby pielęgnowała chorej 
go i gotowała lekarstwa. Leki te okazały się tafl 
skuteczne, że za kilka dni ojciec mógł wstać » 
łóżka. Teraz dopiero, gdy niebezpieczeństwo m it 
nęło, poznał ojciec, że przyszłość moja łatwo mo/- 
gła być zagrożona i dla tego chciał on ją ubez­
pieczyć na wszelki wypadek. Miał on długą roz­
mowę z bratem pc której mnie kazał zawołai do 
siebie. Zastałam go wzburzonego i zagniewałUgo 
na brata, że ten nie chciał uznaćjmnie za prawowi­
tego syna mimo to, że ojciec mu pokaz ywał akt 
ślubny mej matni. „Ten ważny dokument, który 
jest schowany w mojem biurku — mówił ojciec— 
wystarczy wprawdzie, aby dać ci prawo do mego 
majątku i nazwiska, ale chciułbym, aby na tem 
prawie twem do obojga nie leżał an cień podejrzenia 
i dla tego chcę sporządzić testament. Pojedziesz 
do Le Cap, aby przywieźć urzędników sądowych, 
którzy są do tego potrzebni." Sprzeciwiałem się 
temu, nie chcąc go opuszczać i prosił m, aby 
rzecz całą zostawić na później, ale on trwał przy 
swem żądainu. Usłuchałem go, i wyjechałem do  ̂
miasta. Kiedym powrócił wraz z urzędnikami- 
ojciec mój był trupem... Rano byłem hrabią Bres^ 
sier i dziedzicem najpiękniejszych posiadłości na*! 
San Domingo, wieczorem byłem niewolnikiem po-1 
zbawionym praw wszelkich... Głos zamarł me w] 
piersi, a dłonie ścisnęły się kurczowo.

(Ciąg dalszy nastąpi,) /



DZIENNI K POLSKI.

zwyczajnych itp. P. C i e s i e l s k i  wyraził przy- 
I tem zupełne uznanie dla kierownictwa i urzędni­
ków administracji dochodów niestałych.

Większą przysługę dla funkcjonariuszów tej 
administracji byliby obaj p. p. radni zrobili , 
gdyby byli wnieśli polepszenie lichych nad wszel­
ki wyraz płac tych urzędników. Poborcy np., przez 
których ręce przechodzą dziennie tysiące i to po 
większejl części krajcarami, ma fą etatową płacę 
800 gid.'

Jest wprawdzie tantiema od czystych docho­
dów, ale wymiar jej bywa tego rodzaju, że urzę­
dnikom mało co się dostaje, i ludzie ci obowią­
zani do służby dziennej i nocnej, w skutek po­
drożenia wszystkich warunków utrzymania, wal­
czą poprostu z nędzą, podczas gdy cyfra „czystych 
dochodów", wykazywana przez administrację sta­
nowi dla ck. finansowej dyrekcji tylko ponętę do 
ciągłego podwyższania czynszu dzierżawnego.

Na wyłuszczeniach o funduszu zaopatrzenia dla 
urzędników administracji dochodów niestałych 
przerwano o godz. */4l 0 posiedzenie dla braku 
kompletu.

Rolnictwo przemysł i handel.
6* lle . bank  hypo teczny  znalazł wielkiego 

nieprzyjaciela w lwowskim korespondencie Czasu, 
któremu to nieiprzeszkadza mięszać się zarazem do 
spraw, lylko tę instytucję obchodzących? Ponie­
waż Czas otrzymuje, jak powszechnie wiadomo , 
wskazówki i ióformacje z pewnych sfer Wydziału 
krajowego, więc możemy tu śmiało wytknąć nie 
korespondentowi, lecz dotyczącym sferom niewła­
ściwość reklamy i brak kompetencji do forytowa- 
nia kandydatów na posady przy wspomnionej in­
stytucji finansowej. Mamy tu na myśli tego kan­
dydata, którego Czas proponuje na wakującą po­
sadę członka rady nadzorczej. Już sama osobi­
stość wskazuje wyraźnie na źródło reklamy, tem 
więcej, że za kandydaturą nie przemawiają żadne 
względy publiczne, czy to ze względu na instytu­
cję czysto finansowej natury, która bez pomocy 
publicystyki, dotąd według własnego rozumienia 
zarząd swój wybierała i w przyszłości też wybie­
rać powinna — czy też ze względu na jakieś ni­
by publicznt zasługi osoby zaleconej , w kraju 
wcale nieznanej.

Uwaga ta wydawała nam się potrzebną jako 
pożyteczne otrzeżenie na przyszłość przed mięsza- 
niem się pod pretekstem dobra publicznego, w rze­
czy do zakresu korespondenta nie należące, gdyż 
w razie powfórzenia reklamy, wypadłoby nam 
zawai to w ni j twierdzenia sprowadzić do miary 
właściwej.

Firmy zaprotokołowane w rejestrach handlo- 
,.^ ^ 1  i g-utpodarczych w sądzie krajowym jako han­
dlowym we Lwowie, od 1. paździi rnika do końca 
grudnia 1881. A. F i r m y  p o j e d y n c z e :  Suuel
A c h t we Lwowie, handel towarami korzennemi i 
materjałami. J. 8 1 a c h i e w i c z we Lwowie, handel 

owarami korzennemi, nasionami i roślinami. E. F. 
i e d 1 we Lwowie, handel tow. mięszanemi. Men- 

' e n z i a s  we Lwowie, browar we Lwowie. Na- 
t y e r  we Lwowie, właściciel młyna parowego 
mi. (jtedalio f t o s n e r  w Lesienicach, handel 

zbożem i dzieiżawa propinacji. Adolf M us s i l  we 
Lwowie, dzierżawa apteki „pod nadzieją.“ B. F i r ­
m y  s p ó ł k o w e :  Bazylego T o w a r n i c k i e g o  na­
stępcy S t a c h i e w i c z  & A b r y s o w s k i  we Lwo­
wie, handel tow. bławatnemi. „Lemberger Tramway", 
K~.Hh.1p. der Societh Triestina Tramway in Lemberg. 
NB. .Dyrektor kierujący Ludwik Filip Schmidt ma 
prawo podpisywać firmę „per precura". „Galicyjska 
fabryka przędziwa" J. & A. N a r b u t h  we Lwo­
wie. O. F i r m y  g o s p o d a r c z e  i z a r o b k o w e :  
„'Wzajemna pomoc", tow. zarejestrowane o poręce 
ograniczonej we Lwowie. „Towarzystwo eskontowe 
i zaliczkowe" we Lwowie, stow. zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką. Obecnymi dyrektorami tego 
ostatniego towai zystwa są : Dyr. Rubin Kroch, za­
stępcą Samuel Fisch lej klasy. Dyr. Józef Lewin, 
zastępcą Simon Htscneies Ilej klasy.

Następujące numera losów pożyczki premio­
wej m i a s t a  K r a k o w a  wygrały przy wczo- 
rajszem ciągnieniu po 30 zł.: 1.028 1.381 1.463 
1,807 1.936 2.142 2,267 2.370 2.526 2.996 3.139
3.172 3.245 3.304 3.428 3.444 3.760 4.404 4.510
4.604 4.638 4.646 4.785 5.190 5.670 5.669 5.870
6.294 6.352 6.426 6.480 6.558 6.756 7.221 7.490
7.738 7.915 8.054 8.088 8.117 8.745 8.757 8.784
8.936 9.252 9.761 9.995 10.006 10.388, 10.458 
10.693 10.710 10.742 10.810 10.953 11.429

11.645 11.697 11.777 12.092 12.119 12.345
12.446 12.553 12.586 13.061 13.776 13.788
13.955 14,064 14.154 14 536 14.625 14.892
15.039 15.271 15.301 15.633 16.464 16.482
16.827 16.838 17.043 17.443 17.591 18.088
18.358 18.391 18.638 18.906 19.651 19.744
19.998 20.348 20.417 20.432 20.950 21.467
21.522 21.664 21.713 21.885 21.942 21.946
22.595 23.066 23.191 23.359 23.579 24.171
24.173 24.747 25.065 25.120 25.464 25.489
26.360 26.367 26.805 27.245 27.528 27.669
27.837 28.003 28.860 28.985 29.283 30.127
30.146 30.261 30.480 30.641 30.728 30.869
32.015 32.059 32.553 32.596 32.600 32.852
32.897 33.549 34.208 34.285 34.422 34.442
34.580 34.594 34.614 34.708 35.137 35.217
35.261 35.551 35.572 35.668 36.835 37.028
37.606 38.311 38.373 38.376 38.698 39.225
39.646 39.736 39.787 39.990 40.040 40.314
40.429 40.456 40.953 41.271 41.315 41.418
41.454 42.293 42.345 42.641 42.909 42.974
43.122 43.612 44.013 44.036 44.238 44.263
44.505 44.906 45.296 45.577 45.582 45.758
45.840 45.871 46.026 46.271 46.436 46.784
46.933 47.114 47.216 47.265 47.369 47.577
47.896 48.034 48.124 48.156 48.214 48.237
48.595 48.829 49.115 49.784 50.115 50.182
51.087 51.182 51.415 51.676 51.745 52.055
52.381 52.497 52.572 52.657 52.931 53.218
53.952 53.970 54.326 54.362 54.617 54.901
55.209 55.588 56.613 55.906 56.148 56.382
56.691 58.966 58.996 59.264 59.510 59.648
59.861 59.950 62-074 62.190 63.089 63.110
63.387 63.417 63.588 63.607 64.637 65.117
65.159 65.415 66.021 66.316 66.612 66.876
67.246 67.372 67.813 67.989 68.475 68.977
69.422 69.540 69.616 69.644 69.684 70.124
71.096 71.622 71.865 71.932 72.130 72.311
72-932 73.118 73.048 73175 73.381 74.246
74.378 74.446 74.815.

W, stawi. przemysłowa 1 rolnicza w
Tryeścle 1882 Termin do zgłoszeń we lwow­
skiej Izbie handlowej i przemysłowej, jako komi­
tecie filialnym dla powyższej wystawy, — prze­
dłużony został do 15. l u t e g o  1882.

Przegląd polityczny.
Lwów 4. stycznia.

Rozwiązanie towarzystwa politycznego w Ried, 
odgrywającego główną rolę w agitacji' centralisty­
cznej, nasuwa czeskim dziennikom domysł, że rząd 
z energją zabierze się do agitatorów z tytułu nie­
bezpieczeństwa dla państwa (Staatsgefahrlich- 
keit).

Dnia 3. bm. pizyjmował cesarz na dłuższej 
audjencji hr. Taaffego i ministra wojny Bylandta. 
Pułkownik Thómmel wiezie jakiś znaczniejszy or­
der dla księcia Czarnogóry.

Ostatnie konfereneie przewódeów wiernokon- 
stytucyjnycli reprezentantów większej posiadłości 
w Czechach, w których wziął także Herbst udział, 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu co się ty­
czy prawomocności i czasu trwania kompromisu. 
Widocznie przewódzcy nie chcą brać na siebie 
odpowiedzialności za jednostronne rozwiązenie kwe- 
stji i chcą pozostawić rozstrzygnięcie całej nie- 
miecko-czeskiej własności większej. Zbiorą się om 
bezpośrednio przed wyborem uzupełniającym, a 
rzecz naturalna, że oba stronnictwa bez względu 
na układy nastąpić mające, będą się gotować do 
walki.

Pobór wojska w prowincjach okupowanych 
będzie pomimo obaw, jakie budziły zajścia w 
Krywoszy, przyprowadzony do skutku. Do ko­
misji zajmującej się organizacją Bośnii i Hercogo- 
winy będącej pod przewodnictwem prezydenta se­
natu Lapenna, zostanie jeszcze przydanym jeden 
urzędnik sądowy z Bośnii i jeden fachowy, obe­
znany ze stosunkami lokalnymi mahometanin. 
Piet wszem zadaniem tej komisji będzie opracowa­
nie nowej ustawy sądowniczej dla Bośnii.

Namiestnik Dalmacji, br. Joranow icz był 3 
bm. na audjencji u cesarza i wyjechał natych­
miast na Tryest do Kotaru. Mówią, że oprócz 36. 
batalionu strzelców, do Dalmacji przeznaczono 
także inne wojska. Jovanowicz prosił przedewszyst- 
kiem o strzelców, jako najodpowiedniejszych do 
terenu połud. Dalmacji.

W Izbie panów obradowali członkowie pod­
komitetu komisji szkolnej nad sprawą uniwersy­
tetu pragskiego. Obrady jeszcze nie skończone, a

podkomitet zgromadził się po raz wtóry we czwar­
tek. Nie wiadomo wszakże, czy na tem posiedzeniu 
obiorą już referenta. Czesi oczekują z największą 
niecierpliwością wyniku tych obrad. Wiernokon- 
stytucyjni członkowie Izby panów nie powzięli 
jeszcze żadnego postanowienia w tej sprawie, nie 
ulega wszakże wątpliwości, że w gruntownem roz­
patrzeniu będą mieli na oku interesa Niemców- 
Okoliczność ta może Dieco opóźnić całą sprawę. 
Nie zdoła to wszakże zmienić rzeczy, za którą le­
wica zbyt gorliwie przemawia, ażeby można my­
śleć o jej zaniechaniu.

Sprawa wyboru pafryurchy Karłowickiego, 
jak donoszą z Pesztu, będzie w tych dniach 
rozstrzygnięta. Dzienniki peszteńskie twierdzą , że 
cesarz nie uzna wyboru biskupa Teofaniusza 
Zivkovica patryarchą, a zamianuje od siebie na 
mocy używanego już precedensu, patryarchą tym­
czasowego administratora biskupa Angyelicza. w o- 
wodem takiego załatwienia sprawy są względy po­
lityczne, bo Zivkovieza popiera partja agitatorów 
serbskich, mimo to, że biskup ten nie należy do 
jej zwolenników. Tisza żądał onego czasu od 
brata biskupa kroackiego, radcy sekcyjnego br. 
Zivkovicza, aby popierał kandydaturę ńngyelicza, 
na co tenże oświadczył, że żądają od niego rze­
czy niemożliwej do przeprowadzenia. Ztąd prawdo­
podobne jest przypuszczenie, że rząd korzysttj ąc 
z precedensu, zaproponuje cesarzowi nominację 
patryarchy, który nie wyszedł z wyboru.

W ostatnich dniach dopuszczono się znuwu 
w Irlandji całego szeregu zbrodni agraryjnych , 
których sprawcy, jak zwykle, wykryci nie zostali, 
tak, że twierdzić można, iż bezpieczeństwo osób i 
mienia zupełnie tam ustało, a policja w ustawi­
cznej z podburzonym motłochem żyje wojnie. O 
takich zbrodniach donoszą z Lillmailock, Doon i 
innych miejscowości. W Doon uderzyło 30 ludzi 
na dwóch konstablerów. Konstablerowie podążyli 
po posiłki do koszar, a ponieważ i póspólstwo się 
zebrało w wielkiej liczbie, przeto wywiązała się 
ztąd formalna walka. Policja strzelała do pospól­
stwa, które zostawiwszy zabitego jednego na pla­
cu, rozpierzchło się.

Wielkie zrobił we Francji wrażenie list, jaki 
pewna liczba oficerów załogi w Dijon ogłosiła 
przed kilku dniami w Voltaire, a w którym pro­
testują przeciw nominacji jenerała Miribel na 
szefa sztabu jeneralnego. Minister wojny nakazał 
dla tego wytoczyć śledztwo, na co znow dzienniki 
radykalne bardzo są oburzone. Nie zaczepiając 
ministra wojny jenerała Campenon, o którego 
przekonaniach republikańskich nikt nie wątpi, 
występują z tem większą gwałtownością przeciw 
jego współpracownikom, a dopomagają im w tem, 
co na uwagę zasługuje, nawet z łona armii, /w- 
stice bowiem ogłasza list, o którym twierdzi, że 
autorem jego jest dymisjonowany oficer wyższy, 
który wedle stanowiska swego może znać pewne 
zajścia w ministerstwie wojny. Treścią listu jest, 
że Miribel pragnął wprawdzie tej nominacji, lecz 
dowiedziawszy się, że jenerał Campenon ma zo- 
staś ministrem wojny, nie chciał jej przyjąć i 
przyjął nominacją dopiero za radą ks. Broglie i 
jenerała Bourbaki, do których zatelegrafował. 
Autor listu dodaje nadto, że wszyscy oficerowie 
republikańscy bardzo są oburzeni na tę nomi­
nację i obawiają się, że odtąd oficerowie usposo­
bienia monarchicznego przy awansach przede- 
wszystkiem będą uwzględniani. Na dowód tego 
przytacza autor listu kilku nawet oficerów, posu­
niętych w ostatnich czasach na wyższe i wpły­
wowe stanowiska, którzy wszyscy równie jak w ie­
lu dowódzcow korpusów należą do stronnictw mo- 
narchicznych. Wszystko to wpływa naturalnie 
bardzo niekorzystnie na cały korpus oficerski i 
zmusza go do brania coraz większego udziału w 
agitacjach politycznych.

Dn. 1. bm., jak donosiliśmy, umarł prefekt 
departamentu Sekwany, senator Ferdynand He­
rold. Zmarły był synem zmarłego w 1833 roku 
kompozytora Herolda, urodził się dnia 16. pa­
ździernika 1828 r. w Ternes pod Paryżem, po­
święcił się prawu a zawód swój rozpoczął jako 
obrońca w sprawach politycznych. Wybrany w 
roku 1869 członkiem ciała prawodawczego, -mia­
nowany został dnia 4. września 1870 r. sekre­
tarzem obrony narodowej i ministrem sprawiedli­
wości, dnia 1. lutego 1871 r. zaś w miejsce Jules 
Favre ministrem spraw wewnętrznych. Zwolniony 
z tego urzędu, wybrany został z departamentu 
Ardeche do zgremadzenia narodowego, później na 
członka paryzkiej rady gminnej, której wicepre­
zesem był pięć razy. Dnia 30. stycznia 1876 r. 
wybrany został senatorem, a dnu  25. stycznia

1879 mianowany prefektem departamentu Sekwa­
ny. Jako taki popierał zakładanie szkół cywil­
nych, kolei konnych itd. Umiarkowanym będąc 
republikaninem, odznaczył się także jako autor 
wielu dzieł treści prawniczej i ekonomicznej.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4. stycznia. Wniosek przedłożony 

w Radzie miejskiej dąży do tego, aby uroczysty 
obchód 200 letniej rocznicy oswobodzenia Wie­
dnia od Turków, połączyć z wystawą międzyna­
rodową najważniejszych urządzeń miejskich sto­
lic* europejskich i zamorskich, tudzież innvch 
miast większych. Dnia 16. września, jako w dzień 
bitwy pod Wiedniem, nastąpiłoby rozdanie na­
gród.

Paryż 4. stycznia. Według wiadomości z 
Berlina, najkompetentniejsze Koła zapewniają na­
przeciw pogłoskom, kolportowanym przez ruzmaite 
dzienniki, że B u s c h miał oświadczyć, iż nikt 
nie rozmawiał z nim o możliwości odjazdu pa- 
oieża. Zawiadomił on o rychłym powrocie 
S c h l ó z e r a  do Rzymu, nie mówiąc, czyli ten 
powrót nastąpi przed, czy też po zwołaniu sejmu; 
Busch załatwił sprawę stolic arcybiskupich w 
Osnabrueck, Paderborn i Wrocławiu. Rząd zwróci 
biskupom z Hildesheim, Kulm i Warmii dochody, 
a biskupów z Munster i Limburgu będzie resty­
tuować na stolicach. Natomiast arcybiskupowie 
Poznański i,Kuloński mająsięjpodać do dymisji. W 
końcu Busch oświadczył, że od litery ustaw ma­
jowych odstąpić nie może, ale może rozporządzić, 
aby łagodniej tłómaczono ich ducha. W sprawie 
tej ma rokować Schloezer.

Berlin 4. stycznia. Podczas przyjęcia nowo­
rocznego ministerstwa przez cesarza rzekł on, jak 
donosi Procinzialcorrespot dtnz, iż dziwić się na­
leży ogólnemu upadkowi Prus na duchu, tem wię­
cej, że jeden rzut oka na Europę może dowieść 
każdemu, jak stosunkowo pomyślne są stosunki 
nasze.

Londyn 4. stycznia. W mowie kandydackiej 
w Birmingham skonstatował Bright, że Anglja, 
jakkolwiek brak jej sprzymierzeńców, ma daleko 
więcej przyjaciół obecnie niż kiedykolwiekbądż. 
C h a m b e r l a i n  wykazywał, że zbrodnie agrar­
ne w grudniu zmniejszyły się o 407»- Jeżeli 
tylko okoliczności dozwolą, rząd złagodzi ograni­
czenie wolności w Irlandji, albo zniesie je w zu­
pełności.

Stambuł 5. stycznia. Sułtan zatwierdził żą­
danie zgromadzenia narodowego wyspy Krety, 
aby połowa tamtejszych dochodów z cła obra­
cana była na pokrycie deficytu w budżecie 
wyspy.

Tunis 5. stycznia. Według wiadomości z 
Egiptu został A r a b i b e y zamianowany sekreta­
rzem w ministerstwie wojny. Pomiędzy wice-kró- 
lem, izbą i ministerstwem panuje najzupełniejsze 
porozumienie. Z pielgrzymów podróżujących do 
Mekki, którzy obozują pod Aleksandrją, umiera 
dziennie 3 ludzi przeciętnie na cholerę.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W le d f iń  5. stycznia godzina 10 min. 40.5. stycznia godzina 10 min. 40. Akcjet 

kredytowe 348’40, L„glo-A ustr. 147-30, Akcje banLt 
Union 142-06, Kolej K arola Lud. 308 25, i'o łudn. 146-75, \ 
Benta papierów- —•—, Listy zastawne gal. banku hipet. j 
—*—, Galicyjskie obligacje inuemnizacyjne — ■—, Gali- >, 
cyjaki bank rustykalny — •—, ijoSJ z roku 1860 — , | 
Napoleondor 9-421/,. Rubel papier. l*24*/4. Usposobienie J

Wiedeń 4. stycznia godzina 5 min. 45. Jedno 
lity d ług  F iństw a w banku 77‘40, w srebrze 78-40, Renta 
w złocie 9425, Losy pożyczki i roku 1860 133-—, Akcje 
banku wiedeńskiego 846’—, kredytowego 348 50, Londyn 
119-10, Srebro , Napoleond’or 9 '41 ‘I,, Dukat ces. 
men. 5-60, 100 m arek niemieckich 58-30.

d  l e d t tń  4 stycznia godzina 2 m ir 38. Losy 
kredytowe 177-25, W ęg. akcje kredyt. 346-50, Akcje anglo- 
austr. 147-50, Akcje banku Union 142'—, Akcje k red  
Karola Ludwika 308-75, Akcje kolei północnej 259-50, 
Akcje kolei południowej 147-50, Akcje kolei Alfóldzkiej 
174-60, Akcje kolei E lżbiety 217-50, Akcje kolei Lwowsko- 
Czerniow i ckiej 176-—, Akcje Kolei węg. północno- 
wschodniej 168-25, W iedeńskie lo s / 129 50, Ak jje kolei 
Rudolfa — •—, Akcje kolei A’br*.chta —■—, W ęgierskie 
obligacje państw a w złocie 97-—, Galicyjskie obligacjo 
indem nizacyjne 100-—, Losy regulacji Cissy —•—, Losy 
tureckie 29-80, W igierska ren ta  119-50, Akcje banku 
związkowego l38-60, Akcje banku obrotowego —■—, 
Akcje kolei w ęgiersko-galicyjskiej —■—, Akcie kolei 
państwowej —■—, Rubel papierowy 124 , W ęgierskie 
losy 122-75. M ark niemiecki —•—. Uspasob. : osłabione 

Paryż 3°/0 E anta 84-77.
Berlin 4. stycznia godz. 5 min. 45. Rosyjskie 

bauknoty 211-50, Akcje kredytow e 617"—, Lombardy 
255*—, Galicyjskie 133*25, Kolei Rumuńskiej 62-10, Au- 
strjackie banknoty 171-40. Po zamknięciu g ie łdy : kredy­
towe —•—, Lom bardy —• —.

Telegramy zbożowe z dnia 4. stycznia. —
W i e d e ń :  Psz. nica 12-25 do 12-75 z ł ,  ż y to  do
—•— zł., jęczmień — do —■— zł., kuknrudza —■— 
do —•— zł., o wint — do — ■— zł.; okow ita pr, 10,000 
lite r p rocent 3175 do 82 — zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenica 100 klgr. (mt wiosnę) 12-38 do 12-42 zł., rzepak 
n r  sierpień-wrzesień) 13*/4 z ł.— B e r l i n :  Pszenica żółta 
ń a  grudzień) 226*—. żyto —*—, spirytus looo 47"—, 
>lej rzepakowy 56"30. — S z c z e c i n :  Pszenica —•—. 
rzepik —•—. — P a r y ż :  m ąki 159 klgr. 66-60, olej 
rzepakowy 78'75, spirytus —- —. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—-—, żyto —‘—, owftg , spirytus —■—, kukurudza 

. K o l o n i a :  Pszenica —•— .
Nafta. W i e d e ń  5. stycznia: 1512 do 15'31. 

B r e m a :  7"— do —■— H a m b u r g :  7 40, na styczeń 
7-40, na styczeń-luty 7-60. A n t w e r p j a ;  na sty ­
czeń 17'/,. & o w y -i’ o r t  ~ F i l a d e l  f j  a :  7.

M u z e u m  i b i b l i o t e k a  zak ład u  im. Oaaoliń- 
skich, otw arte codziennie od godz.. 9 do 1.

M u z e u m  hr. Dzieduszycldego, u lica T eatralna, 
o t# * rte  w środę i sobotę od 11 zrana do 3 po południu, 
a w niedzielę i św ięta od 10 do 1.

M u z e u -m Tow arzystw a przemysłowego w ratuszu, 
II. p iętro , codziennie od 9 do 4 W stęp w poniedziałek , 
w torek, środę i p iątek  po 20, w niedzielę, czva: tek  i 
sobotę po 10 ci,

A r c h i w u m  tak  zwane B ernardyńsk ie , w gmachu 
Bernardynów , otw arte oodziennie od 9 do 1, z wyjątkiem 
świąt.

B i b l i o t e l  a i  m u z e a  na uniwersytfeuie, otw arta 
i.odziunnie od 9 do 1, z w yjątkiem  św iąt i feryj um w sr 
syteckich.

G m a c h y  i  m i e j s c a  zw idzenia g o d n e : Polite 
i hnriica, pałac inwa-.dów, gm ach sejmowy, cerkiew  - w. 
J u r -  i w niej p im nik Piusa IX ., k a p .' ’s Boimów, ko­
ściół Dominikanów z podziem iam i pomnikiem. G ro tt­
gera, pom nia SkrzynecLiegc w kościele Karm elitów , i io- 
wy kościoł Franciszkanek, ulioa Kurkowa; cm entarz Ł y­
czakowski, góra Zam kow a, kopiec unji lubelskiej, Pohu­
lanka.

Przyjechali do Lwowa dni? 5. stycznia.
HOTEL ŻORZA. S. b a r, Brunicki z Zaleszozyk, J , 

ks. Czartoryski z W ołynia, J . K ellerm sn s K sńczugi, 
Bauer z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Skowroński z Rosji, von 
der W ense z Żółkwi.

UOTE ANGIELSKI. J„ Tyszkowski z Hajw oronki, 
H. T re te r z Laszek, K. K rzem iński z TiumaoL

HOTEL LANGA. W. B adiner s  Berna, B. Gobel z 
Jas, J .  Góbel z W iednia.

HOTEL KB Ż.ROWSKI. B. Paszkiewicz z K rólestwa 
Polskiego, B. G intenbaum  t  Przem yśla, K. Oleśniewicz 
z Ostrowa.

KIHOTEL LAZARUSA. T . Stupnioki t  P i« myślą, 
M Mayer z Lubaccowa, H. W eiss z Tyśm iesicy.

Pociągi kolejowe.

W y s t a w a  r o b ó t  k  o b i e c y c h  1 p r i e m y - ł n  
t k a c k i e g o  otw arta  co dn ia  od godziny 9tej zrana do 
4tęj popołudniu. W stęp w m edsielę, ezw artek i sobotę 
10 ot. W  inne dnie 20 ot,

ODCHODZĄ ZE LWOWA.
W edług południka peszteńskiego.

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 8 w nooy (pociąg 
pospieszny); o godz. 4 min. 88 rano (pociąg osobowy); 
o gods. 4 min. 39 po południu (pociąg mięszany).

DO STa II78Ła W OW A: (na Stryj) o godz. 6 min. 
45 n  no i c godz. 6. min. 35 wieczór,

DO PODW OŁOCZYSK: (z dw orca lwoi. jkiegc g łó ­
wnego) o godz. 5 min. 40 reno (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (pociąg m ięszany); o godz. 
10 min. 11 w nocy (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z dworca w Podzamczu), 
o godz. 10 min. 39 w nocy (pociąg m ięszany); o godz. 
12 min. 32 w południe (pociąg m_ęszany).

DO C ZER N 10W IEC : o godz. 6 min. 10 ran. (po­
ciąg pospieszny): o godz. 11 min. 50 w południe (pociąg 
m ięszany); o godz. 10 min. 60 w nocy (pociąg mięszany.)

PRZYCHODZĄ DO LWÓW A
W edług południka peszteńskl ige 

Z FH AK OW A : o godz. 5 min. 20 rano (pociąg 
pospieszny); o godz. 9 min. 7 w ieczór (pociąg  osobowy- 
o godz. 11 przed południem  (pociąg mięszany).

Z CZERNIOW IJ5C: o gods. 9 min. 40 wieczór (po­
ciąg popieszny); ó go Iz . 8 m in. 45 rano (pot y  m ię­
szany); o godz. 8 m in 32 po południu  (pociąg mięszany).

Z PODW OŁOCZISK :*^Ba dworzeo w Podzamczu), 
o godz 3 min. 8 rano (pociąg mięszany) o godz. 3 min- 
36 po południu (pociąg m ię f 'a n y ,7 \^

ZE  STANISŁAW OW A: (na S try jH o  Lwowa o godz. 
8 min. 5 rano i o 8 godz. w ieesór. V

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec Iwowtfk? główny, 
o gods. 10 min. 10 wieczór (pooiąg pospieszny); o godz. 
3 m in. 30 rano (pociąg osobow y); o godz 8 min'. 52 po 
południu (pociąg mięszany).

Dnia 4 . styczn.a. 
Lwów. z Izby handlów

Kolei i 

Banku
.iwowskc-Czerniow 
Hipotecznego gal 
Kredytowego gal

Tow. kred. gal. 5°/0 w.

”  5 « j °  ”J» ° JO łł
» ^ Jo Jł

®  ̂/o ł>
łl & /o >»
„  6°/0 prom.

» w
>t Jł

Rsnkn hip

91
Gali in k i. kred. włość. 6%

n.
il. roi.

i

kred. zakł.

IV. ObUgi na lUU W. 
Indemnizacyjne gaik- 
Komunalne gal. Za a/ 

K redyt w łościańsk. 6°/( 
Pozyc t  kr«i. 187.3 6°/, 
Losy m .a ite  Kramów..,

i i  u
i i \  Monety.

P iu a t  łn lendu-sk i . .
„  cesarski . . .

20 Irankówka . . . .  
ló ł- im p e rja  m sjjbk i . 
Rubel rosyjski srebrny 

„  „  papierowy
100 m arek niemieckich 
Srebro za 100 zł, . 
Kupony w rrebrze . .

Wiedeń. 8. -tyeznia. 
Obi ligi długu pańttiea. 
n ta  pap ., rowa . .

„  srebrna . . .
„  złota . . . .  

u iey  s . 1854 4‘///o  -
ii
»
n
H
n

1860 4°/0 100 „  
i8b4 . 103 . 
1864 . 50 ,
Como-Renten

ObUgi  indemn •aeyjne.
Ozeelne . . . . . . .

•Ma . . .  ,

żądają płacą

311 — 308 —
177 — 174 -
316 — 306 —
266 — 262 —

101 90 100 90
97 30 96 30

101 90 100 90
93 75 92 76

102 50 101 50
100 - 99 —
103 40 102 40

0 103 50 101 76
“ 96 - 94 50

94 — 92 —

. 101 30 100 30
l
0 102 50 101 —
„ 102 75 101 25
. 22 — 20 25
i 26 75 24 75

5 61 5 51
6 68 5 58
9 47 9 37

. 9 77 9 67
1 67 1 52
1 24 1 22

58 65 67 90
— — -------
— — —

. 77 50 77 35

. 78 65 78 45
94 20 94 05
—  — — —

. 188 60 133 25
136 — 135 50
173 25 172 75
171 60 171 —
—  — —

mmn w 105 ac
J lO l - 100 76

OgTI
rski

-odzlde

z klauz. 1887 
:i poż. kolei węgier. 
>. w ęgierska złota 

„  za kolej wsch
Akcje bankowe.

. ri.o- .ustrjack. Banku 
Ziemskie kred  węgiersk 

„ „  austriackie
Zakład kred. d. han I. i p r  

,. „  węgierskie
Bank depozytów.,

ip. ni* ant tr, 
Gai Banku hipotecznego 

dla handl. i prz. 
Aust-o-węg. Banku N.-B
U n i u n b s u r ..........................

Wied. B ankrerein  . .
Akcje kolei 

dej A lb re c h ta . . .
,, Alfóld-Fiume . 
g lugi p a t. na Dunaju 

Ki lej Elżbiety . . .
„  półn. Ferdynanda 
, Franciszka Józef:

„ g. Karola Ludwika 
„ Koszyuko-Oderoer. . 
„  Lw tw .-Czern.-Jaska 

Półnoo.-austrjacka 
„ l r  p.

„ Rudo l f a . . . .
„  Siedmiogrodzka .
„  towarzystwa państ. 
„ połudn (Lombardy) 
„  Cisańska . . . . 
» węg g. Łupkowska

L o t y .  
igulaoj D w a , u 
emiowe W iedeńskie 

„  W ęgierbkie
,, Tureckie ,

żądają płacą

131 100
lu6 — 106
— — 103 —
— — 108 —

104 75 104 —

100 — 99 75
100 25 99 75
99 25 99 —

135 - 134 50
119 60 119 45
97 25 97 —

148 25 148 -

278 _ 277 50
349 - 348 80
345 ___ 344 50
291 .290 —

895 — 890 —

849
—

847
—

141 50 141 30
137 60 137 40

174 50 173 75
575 ___ 573 —

218 _ 217 25
2600 2595

198 — 197 50
808 75 308 25
149 25 148 50
175 — 174 50
229 25 228 75
254 25 353 75
174 76 174 25
170 — 169 50
822 — 321 50
146 — 145
250 75 249 —
165 75 165 25

129 76 129
—

122 75 122 50
29 76 29 50

178 — 177 —
41 — 40 —

jżądają płacą

Żeglugi par. na Dunaju 116 60 115 50
K erlew icha . . . 18 50 17 50
Krakowskie . . . . — — — —
Mir sen Budy . . . 11 25 41 —
P a l f f y ..................... 38 — 37 60
Rudolfa 21 50 21 —
S a l i n a ..................... 53 76 53 25
St. G enois..................... 60 — 49 50
Slatiisławowskie . . 25 75 25 25
Wal 1 steina 81 50 30 60
W iniliBchgrłtza . . 88 50 88 —

Obligi pienonełutwa
Albrechta . . . . 95 80 96 60
Elżbiety ...................... 99 30 99 —
Ferdynauda północna 105 50 104 75
Franciszka Józefa ■ 102 20 102 —
Gal. K arola Lnd. I. Em 100 75 100 50

}< a u 11 u 97 - -------
Koszy cko-Oderbergska 
Lwowsko-Czern. I. Em.

98 50 98 25
94 60 94 30

,, „  II. „ 
R udolfa.....................

------- 101 50
100 60 100 —

Siedmiogrodzka 93 - 92 50
Kolej państwowa . . 177 — 176 60

„  połudn. (Lombr.) 
„  Ci-ań. towarz. .

181 - 130 60
102 25 101 76

Węg. gal Łupkowska 94 50 94 —

W a l u t y .
Dukaty ważne . . . 5 62 5 60
20 frankówki . , . 9 43 9 42
Im perjały rosyjskie 9 72 9 70
Funty szterl. angielsk. 11 89 11 84
Liry tureokie złote 
Srebro za 100 zł. . .

10 73 10 71
— — -------

Kupony srebr. za 100 ------- -------
Marki niem. za 100 mar. 58 35 68 30
Ruble papierowe . . 123 75 123 50

Warszawa 3. stycznia.

5*|( Listy zastawne no­
we 1869 r. . . 98 60 -------

k -pon 15 — —  —
4'|. Listy likwidacyjne 85 70 ---

ku por 85 —

JelfLj na okolicę Tarnopola mój zupohla nowo urządzony

Warstat mechaniczny
d la  m achin i naraędai ro ln iczych  

zamierzam, s p r z e d a ć ?  lub w y d z i e r ż a w i ć ?
pod aader korzystnemi warunkami.

Bliższej wiadomości udzielę listownie, lub na miejscu.
J E iL . M o o ] t a u ł e w A o 2 i

w  T a r n o p o l u .1073 3—8

M K X * « * X X « W X X X 1  K « K X X X K K R f t K X

’ MARCIN MULLER

x
X
s

8
X
X

we o &■' ie, ulica. Halicka 1. 1 4 .
poleca

Rękawiczki jasne balowe I I
na 1 i 2 guziki złr. 1-20, na 3 guziki złr. 1-30, na 6 guzików I I  

złr. 160, na 8 guzików złr. 2-40.
K r a w a t k i  białe gotowe i do wiązania. 
f i r a * » t t  i damskie najnowsze.
Najnowsza bizntei ja francuska, kolje, garnitury, k o l c z y k i , ^  

branzolety i t. p. i
Najnowsze wachlarze jedwabne, szyldkretowe z perłowej macicy J  

i kości słoniowej od złr. 1-50 do 40. S
K o łn ie r z e  i m a u N zety  damskie i męzkie. J
K o s z u le  gładkie balowe złr. 3. im  i _ 3
C a c b e s > n d  jedwabne i wełniane.
N ih a r p e lk l  jedwabne i filcowe.
^ o ń e io e fa y  jedwabne, wełniane, filcowe, gładkie i z haftem. 
P e r f u m e r ie  i p w d r y  z najlepsayuh fabryk angielskich, 

francuskich i wiedeńskich.
Prawdziwą w o d ę  b o lo ń s k ą .
Najnowsze o t dery do kotyliona 100 szt. od złr. 5 do 10.

„ tu* j  „ „ od złr. 1*50 wyżej. j.
(Pif Zamówienia z  prowincji uskutecznia odwrotną pocztą. -l

n u K m u m n i

xxxxox: :xxxiix,
F i r m a  p r o t o k o ł o w a n a :

. Krzysztofo wicz i Spółka £
D o m  k o m is o w y  d l a  s p r z e d a ż y  w o łó w  t u -  

e s n y e h  i rzeźnego bydła wszelkiego rodzaju, jako to : owieć 
nierogacizny i t. p. ma zasz?zyt podać do publicznej wiado­
mości, że zlecenia sprzedaży p-zyjmuje i mając rozległe sto­
sunki na targach wiedeńskich i zagranicznych, szanownym pro­
ducentom wszelką rękojmię daje, że zlecenia ich ku pełnemu 
ich zadowoleniu wykonane zostaną.

Biuro domu komisowego zuajduie się we W ie d n iU j  
J o z e f a t a d t  L a n g e g w s e  N r . 2 8 .

Listy można również adresować. W ie n ,  C a f ó  S t i e r -  
b d e k .  l f 82 3 -0

— x x x \y ic a o o ft:
NA ŁYSINY

s i w i e n i e  w ł o s ó w  i  ł u p i e ó
okazuje się według nadchodzących zaświadczeń i 

dziękowań jedynie

25  ̂ Olej tanninow
2601 D n  M O K A 8 A .

Sunowny Panie aptekanu 1 
Prosie mi pmys?ać eiscic jedra butelka oleją .a injnowe"

Skuteoinośó togo oleiu jest inakomita. Wypadanie włosów ustało aaa.
gfaty poroit nowy. Wiedeń 5* styenu* 1880. N l l ł l 6 l S I  *v^w idłó juł

Panie aptekami Józefie Fflrst w Pradse I 
Z radośoia mogę pana aawiadomió, łe  Ole, tanninowy dr N r _

całkiem wypadanie włosów, które juł p-*e* dwa lata trwało. Sp< h jU jow iłem  
mooą tego środka duitao anowu popnedni mó pukny ai« »s l c‘

Maiienbad lS. sierpnia 1879.
Wielmożny Panie i 

Me jestto nic pisyjemnego, jełeli si« 
bym nie używał był deju tanninowego dr. .
Śi del len dokaial u mnie cudów, 00 także 
Prosie mi tedy i t. d.

Bukowigg. Stycznia 1
fpS“ Sprzedaje li

B U D irrs, apte 
J. GOUobo



DZIENNIK POLSKI.

.Poleca znany z taniości i doborowego towaru 
M A G A Z Y N  J 9 A M S K I

Kamila Strzyżowskiego
we Lwowie, ulica Halicka 1.

1002 8 -  0 4

4.

H _>  óż «rar jn inu  ' wy ni-
• -w *  nadania rumifinoów i utrzym a 

r i* świeżości policzków. Puder „Ve- 
'outine,® dz*V . juy szczęśliwie na 
■Korę, który  niedostrzeżenie przy 
•taje do ciała i nadaje cerze świr 
£o£ó naturalną. Creme, Gold-Crsaw 
i Mydło gly 'erynowe.

' w  m róbow aue i nieomylne śród-l ^ ^ u ^ i n u y  prawdziwie i oiei sfco- 
'-**■ ^  dząjy środek da i^y  ciału deli 

katną cerę świeżości i m łodośc i, 
jako to : Eau de L u b , L ait A ntephe- 
lique- Oriza-Lacto, E au Allem ande,
Ean de Princesaes i inne. Pom adkę 
poziomkową dla zachowania nst w 
stanie świeżości i u trzym ania n a tu ­
ralnego ich rum ieńca.

Łaskawe zamiejscowe aamAwIeoia wykonują się Jak najspłe^suilcj i n->jaknrr.tnlej

dnej chwili us kolor czarny, bruu»- 
tny lub biały, mianowicie E ar de 
Cyt] ere, E>n d ’H be Auguate, N 
gretine, Or.saline, Mela logmi >, Es 
D erat, L ai de Noix, E katrakt i po 
madg A. Muczu-k sgo.

s a p n i j  koloń-Aą pi awdzlw , wo- 
▼▼ dg anafsryn w * prósz i i p*. 
aty do ozy«z'zenia rębów, atram ent 
do znaczenia bielizny, wody i octy 
do m ycis. perfum y francuskie i an­
gielskie, sachetki, pap ierk i wonne 
do kadzenia, olejki, fixatory, uszki 
do pudru.

jW ^Tydło hygirniczne 
kw -Ł  D. r hach. zaszcz?

maksu*rowe w elegsm kim  s ł i k n  • 4 za* 
p a 'h acb , zaszczycone świadectwem urzędu lekarsk i-gc. jako 

riezaw odny śro ek delika-ąoy i g"jący skórę cierpiących na 
ostrość tw a rr -  i rąk  w takim  stopniu, jak i przez rżycie iDnyeh 
w cgóln mydeł toale* owych w handlach znajdujących się nigdy 
01 ągniętym być nie może. Po nadg do pielęgnow ania i wzmo­
cnienia knreem* wło ów, do kgdzierzaw ienia, tudzież do bezwa­
runkow ego porostu  tychże.

Barta) diioro, ezystb i simllie
P O W I D Ł A

w ę g ie rsk ie
po 3 6  ct. kilo albo po złr. 3 3  100 kilo 
rozseła w zgrabnych sagankach po 5, 6, 
do 8 kilo i w beczkach oryginalnych po 

150 kilo. 10 4 8—0

Ś l i w k i  s u s z o n e
potnreckie Im a . . 

w ęgierskie Im a
„ zeszłoroczne I, 

bordo* im p e r ia l. . . 
rp runeik i obierane . . .
S i ś a l c  suszone . . .

[ G r n u k l  obierane . .
p o l e c a  h a n d e l

IST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

66 ct. ailo 
«  „  „ 
w  ii i: 

l o l  „ ,
!*> ” ’88 „  ,
96 „ ,

Handel towarów korzennych

Karola Bałłabana
te* Lwowie ulica Halicka l. 23

p o l e c a  1003 12-G

We wszystkich księgarniach jest do 
nabycia:

„ZWIASTUN"
ilustrowany

KALENDARZ
domowy i gospodarski 

na r. 1 8 8 2 2
zastosowany do potrzeb wszystkich 

mieszkańców Galicji.
( eaa egzemplarza 42 ct. 

Tuzin 3 zł. 36 ct.
Główny skład: w księgarni K. Luka - 
szewicza i w drukarni „Dziennika 

Polskiego" we Lwowie.

"W  ę g i e r s k l a
1 bnt. P res burgera 
1 „  Preaburgera Risling

Z ie len ia ła  i morodnego 1
” . }> J?x„ wytraw nego III
„  H egelaiski IV

Masziaczu wytraw nego
T o k a ju ..................................

„ Chauspa — powey 
R u te r a  wyśmienitego 
Buday . _..-wonego . 
Ofner-A delsbergera czerw .

A u n t r j a  c  k i e
1 but. Bnrgundt r ! czerwonego

II
n
)>

»
i i

z łr .—‘60

—-61 
—■60 

1
1-20 
. a  
IM  
Sł* 

—•80 
- .66  

1*16

n
n
»

»
ji
o

V eslauera Stifta 
Schium bergur. czerwonego 
K losterneuburgera Stifta 
białego . . . .  

Y eslauera S tifta  białego 
8 ihlom bergera

„  Goldek bał.
R e ń s k i e

but. P iip o rte r  Mozel 
1 „  Joh  _a .bergera . . ■

F r a n o u s k i e
1 but. St. E steph czerwonego 
1 ,, St. Ja lien  Medoc czerw. 

jf ( h a te a u i M argam  ,
H aut darsac białego 

„  Sam ernei ,
M m cat L uuel .
Szampana Moe* St Chandou 
różowego . . . .

„  Szam pana E ugau  Oliąuot 
białego . . . .

„  Szampana Styryjskiego b ia ­
łego lub  czerwonego 

,, M adery . . . .
„  C h e r y ..................................
„  Portw ein ma y  . .
„  JBozoliau z faoryki JE . hr. 

Potockiego

:ł r 110  
— 81 

1 -

— *9C 
—•8. 

1 -  
1*80

N a cytrze, 
na fortepianie 1 śpiewu

udziela nauk gruntow nych
E A I L  K A Ł I K O W I S
metr muzyki, (nl. Koi&lmcka N r 6, na 
polu na lewo). Jego  kompozycje i trans 
krypcje z p ieśn i i oper «ol»Kicn są do 
naby .'a w księgarniach i u kom pozytor». 
K atalog g ra tis  Cytry i struny poleca 

najtan isj i pod gw arancją.
1081 4 - 4

złr. 1
8 —

o
a
i i

złr. 1*2^ 
„ 1 *  
„ i-so 
„  1*80 
„  2*60 
» 2*fc

4 « 0

8*60

J*6d
2*09
26 0
2-60

—*84

Folw ark
y  niesk
r rn w e

we Lwowie przed rogatką prsy 
ńcn, (władający aię z kamie­

niczki jednopiątrowej, domu ran*- 
rowego, nowo wymurowanych bu­
dynków na kilkadziesiąt g t f n k  in ­
wentarza żywego, stadni nz dzie­
dzińca, 3 morgowym 4adem i  ogro­
dem na jsriyn̂  nowo oparkanio- 
nym, cegielnią̂hami< n ołomem, do 
60 morgów ziemi w jednym ka- 

i wałka, z«raz do sprzedania. Bliższa 
K wiadomość u właściciela Kamila 
Ifrśt

Vf  «b

rlfiyżowgkiego przy ulicy Halickiej 
1. 4 we Lwowie. 1067 3 - &
cnoR O B i m tw i

ZIARNA BIAŁEJ OORCZTCT DlD ER 
Zaltoans rrwx znaKomitotei lekarskie r m -  

eiw CAeroeem Żołądka, wątrofey, ( M M 1 atu , 
IUHj.“  k4iMreMM i rmmatiismewi. SklaS 
giśwaT a Bt*> Dtew . Mi >1 FoiMwiHn 
w f t m n i  W U M fki W tpśekMk 
łsw to . k m ś w i w i w  i U > w k

% B R IC O T Ii\ E
Likier wytworzony z wyśmienitego 

owoou Moreli.

fŁIOURUR D’ OR
WzmsenląjMy i ulatwlająoy trawienia

■ p e rra la a  a  r u i  S a ra le r
I N O H I Z N - U I S - B A 1N 8  P O D  P A R Y Ż E M .

Dostać można weLwowie w cu k ie rn i 
R o tle u ie ra  i w składzie win i li- 

». p. St. M arkiewicza w Rynku. 
2688 12 - 2 4

|jokrewności, bladaczce i w 
znych wypadkach braku

 ji, udziela skutecznej
reg liiUMk<ecja l l i t a  c h o ró b  
pomocy ty ch , p rak ty cz*  
t ą j ‘ n n H ed y ey n y , C hi­
n y  łck*»  A k n u e r j i  

m r g .

Znakomite powodzenie

YELOUTINB
je s t 1012 6 7 - 0

k f ą o z k a  r y ż o w a
przygotowiŁia z Bizmutem

i la  tego to  daiała szczęśliwie na skórę 
i nledoitneśoiia pnyitąje do 

olała, nadaje

ee rze  fiwie*o£ć natu ra lL if.

€ H .  F A Y
n o a u a y u  P e r f u m  w  F a r y i u

9, na ulicy de la P aix , 9.
Dostać można we L w ow a w aptekach 

Pp. Krzyżanowskiego, P . M ikolascha, taż 
dzież w m agazyn* u  ga.-atery jnych  pp. 
Strzyłowskiago, Jah la  i a u r t  d a  Dzików- 
sku go, L eona Fein tnoha, K. Bzy s . z 
i Leona.

S O K A L  i L I L I E H
n l i c a  H e t m a ń s k a  1. 8 .

3®li list? zastawne t i ojrz. Ml 11  i i s l p .
Rocznie 6 ciągnień. Główna wygr. 5 0 .0 0 0  zł.

Wyciągnięte losy z najmnieiszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą takie udział w dalszych eiągnieuiach wygranych. Drugie 
ciągnienie 15. kwietnia 1882. Sprzedajemy te obligacje pedłucr 
dziennego kursu, jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 
5 zŁ w. a. Kupu;emy i sprzedajemy także wszystkie listy z> 
stawne, obligacje państwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwło­
cznie bez doliczenia prowizji. 10&2 19—0

III

ttu m i i  p ę c iie r ie  ry b ie 1095
  .  ,   w   1-0

aajit ‘wb1a]m  prezerwatywa prawdziwa .noosk*. tuzin po 1, s. 8, 4 i 8 złr. 
S p M ja liw ie i  d a m s k ie  tu in  złr. 2*60, o< u r i n l  U H  o d  p o o a z a ś
(w 'lonaie pasków) satuka złr. 2-60, wysyia dyskr yiją aa pobraniem ,'iumni - 
waarea-Agentie* Alen. H o z ż , Wiedeń, I. SdUnetaofgaiM Nr. 4, I. n.ftro.

♦

♦
♦
*

♦t
X
♦
*
♦
*

JAN 1HNATO WICZ
F A B B T K A  we L W O W IE . FLŁIA w K R A K O W IE , A  

S C k lB lk S lC E  h r. 2 0 , T
w y rab ia :

Z n a k o m i t e  c m e r n i d l o  g l i c e r y n o w e
pachnące do obuwia, daje piękny pułysk, mięKuzy skórę i ch ron i od 

pękania, pndbłkc 1J i 20 ot. kilo 60 ot.

( S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
d« obuwia i skór, miękozy skórę, ozyni ją  n ieprzem akalną i trw ałą , 

pudełko 60 ot. i Ł złr.
A t r a m e n t  c z a r n y  k a m p m o w y ,

nia pleśnieje, nie o is li t się, piór nie p in je, jest zawsze czarny i płynny, 
i zupełnie nietAkodliwy, flaszec&ka po 10, 17, 26, 30 i 60 ot.

A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, fiaszeczka po 10 i 16 ot.
Farby do stempli

niebieską, fioletową, czerwoną, z m ą, fiaszeczka po 15 ot.
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 4 medalami zasługi
1 listem pochwalnym — kupcom przy większem zamówieniu
2 ustępuję znaczny rabat. 1001 21—o

■Ingentrmaw Hr. 15. 
Znm gold. RelfcJhanpfel. J. PSERHOFER, A ptekai z 

w e  W i e d n i u ,

M e  futro niedźwiedzie, ' '• * * d k A * * x
do okrycia nóg 
•przed: nia. Ulica Akademioka liczba 

w podwórzu I. drzw i w prawo.

na  cztery osoby, jes t do 
5,

1107 2 - 4

Handel kolóma'ny M. Ostrowskiego
w Rudkach, poszukuje

Praktykanta z 3cie< klasy gimnazjalnej
lub realnej, moru lnie wychowanego; 
pierwszeńsi w o mają ef, którzy od­
byli praktykę roczną lub dwuletnią. 
Zgłosić się do 14. stycznia. no3 2-3

IjDowsif furami i]
HI. p  s la b o R e ia c h  a  z a ­

k a ż e n i a  b r w i  pochodzących 
'obojga płci), « r s s  s p o s o b y  le -

I a . Według najnowszych po­
glądów opracowany, można nabyć u 
mnie za A zł. Za pobraniem poczto- 
wem 1 złr. 2 0  ct Także u d z ie *  
l a m  r a d y  l i s t o w n i e .

U > r . A .  B e r g e r .  
K i l k u n a s t o l e t n i  s p e c j a ­

l i s t a  c h o r ó b  p ł c i o w y c h  o r a z  
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ; ordyn. 
domow» od 3—5 po południu. Ulica 
Karola Ludwika L. 7. 2838 11—<

Pigułki krew przeczyszczające, jjyK
albowiem isto tn ie nie m a słabości, w któryohby to p iguł 1 nie udowodniły w tjs iąc .n y o h  w yj a kaób swej cudo- 
 : - i . - . -----------------------  — . .. j eie m n y c l medykam entów  nadarem nie

zwane p i g u ł k a m i  u n i w e r s a l n e m u ,  -as ‘a-
ostatnią nazwę w pem em  tego slow* znooi enin, 

albowiem isto tn ie nie m a słabości, w któryohby to p igułki ^ie ad 
wnej okntooznośoi. W  nojaporozywszyah wypadkaoh, gdzie wiele 
naatąpiło w skatek ażyoie tyoh p ig u łę , w krótkim  oeaeie zupełne 
31 e t , ,  r u l o n  z  6  p u d e ł e k .  1 i t r .  3  c t -  p ooną  "
S ię ) .  W ysyłka sa  u lw c e u e m  lnb za praekacem .
g W  W » sta  mnoga ilość listów, w których konsum enci tyoh pigułek  z: o ju a n i e  zd ro w a  po przebycia różno­
rodnych i oiężkioh ohorób, w yrażają i.we dzięki. Każdy, kto tylko raz  tyoh p igułek  spróbowM, zaieoa dalej ten  
środek. - ^ Ó i P ray tac i .my n iek tóre  z  tyoh piam a lękczynuych.

używano,
uzdrowienie. P u d .  ł a O  z  1 9  p l g u ł i t a u i l  

lO  e t .  ( f l t i i l e j  J a k  _ u l o n  n k  w y m y ła

W aidhofen a. d. Ybbs, 23. listopada 1880 r.
P u b l i c z - s e  p o d i l ę k o w a n l e .

W ielmożny panie 1 O d r. 1862 cierpiałem  na hamo- 
r  tidy i p r z y p a d ło ,  pęoherziw e; dawałem się leozyć, 
ale bez skuteu . Słabość pogorszata ■ ę ciągle, t i t  że po 
niejakim i sa . b d o ita łe i bó.u urzuoh* iw szu te t > ciągnię­
cia wnęsrzncśo,). Nastał z ,p ;,n y  brak  -pety tu . i  .• la la  
•p iż /u iom  potrawy lub wypicie n  w ody jz  trudnością tylko
t  - ’em tię  otrzym ać w zdęoit i astmy,wielkiego
a w aońou załyłem  cadow n/oh pań A .o h  pigu łts: pu rga  
cyjnyoh. Zrobiły one swój skutek i uwolniły mnie oa c ier­
p ień praw ie m enie aalnyoh. D latego tez dzię-n ję  paun 
niniejszem. Z  osibliwsaem  ntzanow aniem  Jan'óilinger.

W ielmożny Panie 1 B /łem  tak  izoięoliwy p rzypad­
kiem dostać pańskich p igałek, krew  p z  izyszozsją rob 
k tóre  oadów a mm e d o k u e ły . Cierp im przez d ług i o 
la t -  na ból gtowy i zaw rót głow y. PaWua przyjació ik , 
odstąp iła  m . 10 p igałek , i  tyoh 10 p ign isa  uzdrow iły 
m m s tak daleoe, ż * oad prawdziwy. Z  podziękowaniem 
proazę tedy e przylanie m . jedaego  ra toaa .

Piazka, 13 maroa 188i.
A nirztj Parr.

Rajako, 22. listopada 1879.
Szanowny Panie P .e rh ife r  1
PiiemuLo m oazęjak w isln innyoh wyleczonych przez 

Pańskie pignlk. ozyzsjząoe krew  wypbwjiedzuó _“»ua _*j 
izozerese podzięsowame. W bardzo wiem choruuaoh oka­
zały Pańskie p ig o lu  cudow ną aiłę leuzm u.ą, kiedy jaz 
wszeikia m ae leki były ja re . oe. Pom ogty one grunto­
wnie w krwiotoku kornet, w m erugaivucę  m eai-raatiji, 
zztrsym siud mooza, gl'*U oh, asts  u em a  zo ią jk a  i kur- 
oaaob, sawrooie i wiem innyoh oborobach. *■ anpałnen. 
tanfaniem  proeaę znów o p rz y a ta u e  U  a wujów, 
____________ Z ssaooakiem C. Zw/iling, w łaściciel dóbr.

Bielsk. 2. nrerrroa 1874. 
W ielmożry Paula P sarhoferl J a  i i .u lu  ii_nyo.b, 

którym  pańskie pigułki purgaoyjn^ przy-wrócly zdrowie, 
m m  my pana wy. azić p tem m  > nijszozers ie podzięko­
wanie. W bardzo wielu gtabośoiaoh, j g o lu  t  > okazały 
najcudowniejszą siłę lcozniozą, gdzie m n^ środki całkiem 
były bezskuteczne. N a krwioioki, złą m enstruację, p rzy ­
krości pęcherzowe, robaki, iłaboić żołądka i karcze 
żołądkowe, zawrót głuwy i na w.el-i innych słabości 
pomogły gruntownie. /  zupełaem  zaufaniem p oazę mi 
inowu j trzy słać 12 rulonów. Z uszanowaniem Karol Kauder.

W ielmożny Fanie! W przypuszczeniu, że wszystkie 
pańskie lekarstw a równei są dobrooj, j ak słynny p ań iz i 
b a l s a m  n a  o d m r o ż e n i a ,  który w mo.ej rodzinie 
asuuął juz kilka zustarzaiyon bąbli, mimo w .trę tu  do tak  
iw an/ch ś to d a ó s  jn iw .rsa lnyon , postanowiłem  uo.eo i ę  
10 pańskich pigułek krew  p -zeozyazozaj jcy u h , aby za 
pomocą tych _iałyoh kulek  zoom lardowaó moje dłngo- 
letne cierpieuie ń im o-o idalae. n .b a m  się tedy wy­
znać panu, że po 4-tygbduiowem zażywaniu moje stare  
cierpienie zostało zupełnie Hanię te, i  w kole moich 
przyjaciół zaleuam te  pigułki najgeruw iej. N ie mam ru- 
rn.oż mc przrfuiwzo tem u, abyś publiczny użytek zrobił 

i tego p iim a wszelako b-z p .Jp isa . Z  u ssaao w sn em  
W i e d e ń ,  29. lutego 1881. O , T . T.

C .oujy , 17. m aja 1874.
Wielmożny Pąuiel Ponieważ pańskie Bkrew prz»- 

.zyazjzająoo piguikt" mo. ą  żonę cierpiącą przei d ługie 
.zts na oUroniozae bole w żołądku i reum atyzm  w rzłon- 
.aoh, nu tylko d' zd ro w u  pizy prow adziły, leoz nadały 
jej młodocianą aiłę, nie m o ^ -  oprzeć się nslega dom 
.naych, oierpiąoyah nz pi lobue choroby, upraszam  o po 
iowae przysłani s 2 rulonów  tyoh oudo-wnyoh pigułek aa 
iiliozoniem , 2  pow airniezu

I _____________________________________________  hła ł* j Spisłtk.
A  m e r y a a ń s k a  m t o r  g e ś ć m o n a ,  szybko 

«^> aaw odn ie  skutkująoa, bessprseoani, najieps.y
i m e’

... _   iro
dek p riec.w  wss*ik m  chorobom  gośćcowym i teom a- 
tyom ym , jako  to  : słabośmom w grs£H-<. ,e pacierzo­
wym, rw ania w ononkaon, ischias, m ig rem j, nerw o­
wemu bolu aębów, oolu głowy, strzykaniu w uszach 
ltp . 1 i ł .  BC t

A  n a t e r y n o w a  w u i a  d «  n »  o  k .  u p r . y w i l .

prawdziwa J .  G .  U o p p a ,  powszechnie* zuaua 
jako najlepszy środek konjerwacyjny na zęby. 1 fiŁ n
1 złr. 40 ct.

a ,' sen > '|a  •»« OCay Dra Romershausena n i wzmo* 
cmunic i utrzymame wzroku. W oryginalnych flako­

nach po złr. 2*60 i złr. 150.
R h a l s a m  n a  u d u r n i e n l e  J .  P serhoferr od wielu 

la t u tnany za najpewniejszy środek na odm roże­
nia wszelkiego rodzaju, jakoteż na i rcuo daat*rz>łe 
rany itp . X słoik 40 ot.

M i a  P o s a O , czysto-ouińiki środek (także fio-po zwa­
ny) przeciw nerwowymoierpieniom głosowy, w tw a­

rzy, i cierpieniom zęoow, m igrenie i t. p- przez leka­
rzy spróbowany i zalecony. K rupią roit-arm na czol 
lub s ć o ó  a b ó l  g ł o w y  ustępuj -  w kilku m inutacn. 
W  trzech  wielkościach po 80 ot -1 złr. i 1 z łr 60 ot.
(Opakowatua 10 iikh __

C i U A i k l e  m y d ł o  l e a i e i  ■ t e ,  najdoskonalsze _ 
J r . m yacł, po uiyoiu teg u t, skora staje  miJ jak

aksam it i sa tu y m u jo  b arn ie  p rt, jcuuiy zapach. Jest 
bardzo w ydatne i nie ua jana . «  a u  <u ot.

anany środes domo 
kasalowi knrosowe-

F l » k e r - P n l v e r «  powazoohnie
wy przeciw  aata rew ., chrypce, 

m n itp . Pndołko 86 ot

j L ^ M n o j i i  ś y o l a  (prs k k  kropie) przeoiw  zepsute- 
■“ -an żołądkow i, zsemn traw ieniu, n Uom w spnHntnt 

częściach oiała wzaelkiego rodzaju, wj d rny środek du- 
saowy. F lakon  20 ot. 

f | d r a n  a  w ą t r o b y  m l ę t a s a
Maagerm, prawdziwy, tta ran n ie  

jakośm. F ia l  io 1 ał.

ł  Dorach), prsee W. 
ozyzzozony, wyoornej

S ię  n ó g .  Proszek
ayjemny oi 

i  jes t zupełnio niesLkodiiwy. Cena pu-

U r o i z e E  p r s e c i w  p o c e n i u
- 3  ten osuwa pot, a  p rz jz to  i  nieprzyj*. ny . aor, kon­

i u  wuja obuwie 
d >bca'b0 ot.

P a t e  _
żywane jako jeden 

szych środków pi 
salowi, uhrypoe, 
oaoh, uoiątl .o so .

p e c t o r a l  j ,  przez Uuorge, od długich la t u- 
* najlepszyoh i nąjprzyjam nitj- 

środków pomoc "oh przeoiw zaflegmienin, ka- 
jw taiow i, bolom w piersiaoh i płu- 
oz. k rtani. PudeJto  60 ot.

P o m a d a  t o n o  c h i n i n o  w  a  przez i ,  Pserhofora, u- 
znana od wielu lat jeno nąjiep.zjr środek na porost 

włosów i używana przez lekarza i  iunyoh, P ięknie o- 
zdobiony słoik 2 st.

U l a i t e r  u n i w e r s a l n i  pi zez profesor* mendel, 
na raa> z uiiers m a i ukłui h>, brzydkim  o rakom 

wszelkiego rodasju, nawot zaztarzw ym , a oiągle odna­
wiającym mę wrzodom, wrzodom grujzorowym, na dzi­
kie nuęic srauiona lub zapalone pierai, na odmro­
żone ozęści, go. .eo w nogach i tym  podobnym oier- 
pieniom doświadczony środek. 8łoik 60 o. (______

|  s s l w e r s a l n a  »61  p r s e e a y s s c s a j a c a ,  przez
w J  A. W . B u  11 r  i o h, wyborny irodek domowy t  rso- 

oiw wszelkim nastypst-rom, puoh idząoym ze zwiohnię- 
togo trawiu&ia a I d przetuw bolo gtowy, zawrotowi, 
kurażowi żołądka, zgadze, hhem oroidom , zatw ardzeniużołądka,
.  tp . P ak iet d i ł  _  '  1078 8 - 1 2

W ziyrtk ie  tranouzkw) specyfika u trzym uję bądś na zU adsie, lnb dostarczam  takow ych aa  ży-ianis rychło i  tanio, 
Ę O r  Rozzołka przez pocztę przy kw otaoh n.:żej 6 złr, tylko za poprzeduiem  p r isłznism  gotówki.

Rozsyłki pocztowe
za pobraniem oelone i franka tak
że odbiorcy nie ponoszą żadnych 

wydatków.

Kosz 5 kilogramowy
z 6 6 -4 6  sztukam i najw yborniejszych.

Skrzynka 5 kilogram.
ze 4 butelkam i następujących w ybór 
nych Mrin o .y g in .  y c h ,  R u m u  

i oU *y.
Malaga stara  i  słodka po 130  
cypryjskie doskonałe 
M  * tt i r a  najsil liejaza 
R - i S i j U n  oguiste . .
X  . r e s  wyborne i silne 
M u * A a t  z wybornym bu-

k .e te m ..........................
R  f t f t i c o  czarne wyborne 
sa u iu . pod gw a-. praw dzi­

wy J-m aica  . . . 
ż L e js k r t  o liw a  «to>

* - w a  najwyborniej.

HERBATA
prawdziwie e h i n i a n  przez Snez 
i  f lo a g n o n g  wprosi, sprow adzana 
CL. * ’ cc a  kwiatowa, wyborna zą 

kilo złr. 6. 1100 2 —8
bunchong  bi-dzo  arom atyczna za 

k ila złr. 5.
Congo w yboraa i silna za kilo 3 30.

iŚRKT H erbaty samej nie pouyła się 
niżej 2 k ilo ; mniejsze ilości m ogą być 
dopakowane do innych towarów.

B. Haiti, Triest

i,—

K
K

*

i

A a k a rn a w a ł
Najnowsze i najgustowniejsze

Ordery kotylionowe
F e r f u m e r j e  francuskie i angielskie,

H f lT  P r a i r d x i « ą  w o d ę  k o l o d s k ą
p o l e c a  1088 2 —4

we Lwowie przy placu Marjackim. 
(Zsmówieuis zamiejscowe nśkateczniamy natychmiast.)

OSFORAN ZELAZA
P. L f l R .m ,  Doktora Umiejętności,

8, ulica Yiyienne.
Środek te i w - t» i le cie k łym  bez sm ak u  żadneęu  

w sobie p ierw iastki w y rab ia ją ce  k r  iw i kości. Z e w szystk ich’  prepara* 
» n  n ajw ięcej ra cjo n aln y  i d '

p r -1 b n y  do w ody m in eraln i łą c z y
z y stk ich  prsoaralńw żelazistych je '

. . . . . . __ . _____ .  . ____ r . _ j s t a i  p rzez najznakom itszyr.ri i
B ard zo  do brze się  nanaje do temperi i“ ntow  m iod ych  p a .lie " ” . delika nych,

;y= . 
lekarzy, 
k tjirjch

rozw oj ciaia  je st tr u a .y ,  lub został sp ó źn ion y, d la  pań cie rpiący ch  n a niezn ośn e b o lsśc i  
żo łąd k a, p t.-h odząa» z b la d a c zk i, w y n iszcze n ia, b i a l y b  up!a » o w  lub brak: reg u la rn o ści, 
dla  dzieci b la d y c h , w ą tlej b u d o w y  i u e 'catnych i dl i  wszystkich osób cie rp iący ch  
z  n ie dok re istości. S k u te czn y , .zy b k o  d z ia ia ją c j, t ..„ący  b y ć  zn iesion ym  „ r  c z  n a jd e .ik a -  
tn lejsze roiąd) , środek ten nie spraw ia an i zatw a rd zen ia , a n i nie d z ia ła  szk o d liw ie  n s  z ę b y

dlatego to p rzy ję ty  został
.  ._ do t e m f------------ — ‘ - R

rozw ój cia ła  je st tru d ay , lub Z ostał

O to są  p r — m ioty, d a  których  u życie  je g o  zale cają  le k arze.
D la  u n ik n ien la  liczn y ch  fa łsze rstw  1 na»iaciuv>ntc.twa, żą d a ć  a b y  stem pal rzą d o -k WV fnaWAItwlra lrelew.. atAnn„,i,l. f,■■■  ̂2(j LiStĈ' ~

. „ ________________________  . t .y s it  n a j t __
D s tta ć  m o żn a  w  głów  nych aptek  a ch  w  POLSCE  t w  AU S

. tąpsil .
wy Iran cu zk i koloru n iebieskiego, stosow n ie do praw a z 2t> L isto p a d a  1873, marka 
fabrycina i podpis G R I M A U L T  et C O lłP .  a n a jd o w a ty  '• ykecie.

J u ż  d n ia I 4 o8 tyczD ia
Trzeoie riigmenifc 31/0 ks^żęco-

SERBSKICH LOSÓW"
roku 1881 po 1'I0 franków  w złocio. 

Każdorazowa głśwn* wygTann

frantów 100.000 w złocie
Najmniejsza wygi aj i  100 franków 

w złooie
W ygrane kwoty i  odsetki >ą p łatne w W i e d n i u ,

K ocenie pięć  
o lą g n le ń : 

14. S ty c z n i*  
14. m arc*
14. ozerw c*  
14. sierp n i*  
14. listopada

B u d a |» e * i c t e , w  w ielu prowinojonalnych Stolnach, jakoteż 
w B elgradzie i po największe; ozęsci wa wszystkich stolica ih I 

europejskich u e z  l a a u e j  o a i / o i  sżJ 
O r y g l u a l a e  l a a j  za g e t ś s k ę  p« 4 6  złi tudz;

60 ot. aa kupon. 107*
O W  A -  y g u w t y  u i h j - t l L  j  w r e  * * 4 | 

płatne w 14 ratacL ime»ięt tn. po 3 złr. a  ostatnia rataoh 4 złr. 
h u p i j w c j  n a b y w a  

s k ł a d a j ą c  a a d a t e h  t y l k o  3  s i r .  
bezzwłoczne p n w o  wyłączne i niepodzielne do gry.

Przy odbytem dnia j.2. listopada, pierwszem ciągnieniu 
3°|0 książęco- serbskich losów, główne trafne  lOj.OOO, 
lc.OOU i 4c00 franków złotem  padły ca  losy zakupione 
w naszej w ekslarm , i  zostały bezzwłocznie eikontow -ne.

W e k n l a r n l a  a d m l u i a t r a c j l
21 W i e d n i a

W ollzeile 10 i 13. I)m cua“ Oh. K o h n
W ollzeile 10 i 18.

P r a k t y c z n y  r e t u s z e r
potrzebnym jest w Zakładzie 

fotograficznym

Walarego Rzewuskiego
w Krakowie.3060 2 - 8

S k i i ć z y c f d  d o m o w y
potr jebuj jest na W ułyń, d la  przygoto­
w ania chłopczyka do gim nazjum , oprócz 
szkolnych przedmiotów w ym aganą jest, 
dokładna znajomoju jgzyza niemieckiego, 
bliższyoh szczegółów udzieli P. B iesiadzki, 
ul. K operulka 1- 26, na dola. 1105 a —51

Józef Starczeiisii
mechanik i maszynista,

poleoa się W.  pp. właścicielom 
dóbr, do naprawy na miej sou, 
wszełkioh maszyn rolniczych, 
za umiarkowanem wynagro­
dzeniem. Ulica Gródecka Nr. 9i 
n.o we Lwowie. i

J a n  K o l i j e t i c z
rnaEn.kdrz, 

we Lwowie, pod 1. 21 ul. Halicka, 
prsyjniaje zamówienia na breń 
ffiuelfcich nystemów, jakoteż prie- 
abił broń atarij na ayatem nowaiy 
oiemnie; naknteoama wszelkie repa- 
acje po cenach umiarkowanych.

wislkosoi, weł - 1 

oiepłc i b a

P o ń c i o c h y  różnoj 
niane i ba wełniane.

S s k a r p e t K i  wełniane 
wełniane.

F a s l e iH s e h y  do polow ania na d rn- 
tkch robione ż-j 0 i 4 złr., sukienne
1 8 0  do 2* ,<5.

K a m l i e l k l  męskie u t  drutaoh ro­
bione od złr. B, & uo 8 złr.

A a m l i e l k l  dam skie z rękaw am i 
8 do t  złr., bet rękawów a 60, d la  
dzieci 1*2(1 do 2 złr.

K a f i _ u l k l  zdrowia od 90 ot. do 
5 złr.

K a f t a n i k i  pół jedwabne 6 złr., 
czysto jedw abue 8*60.

K a m a s z e  poleca w wielkim  wyborze

KAliOL GRUCHOL
ere Lwowie, Bynek I. 4,
1069 obok złotnika Yoolkora. 6—6

CYGARNICZKI
bursztynowe

I I I

I Y

Y
Y I

»>

toczone, ule lane, 
po następujących tanich cenach:

Na papierosy lub  cygara Y irginia 
Nr. I 10 cm. d ługa . . . .  z łi, 8* — 

II 9 „ ,, 9*60
8 
7 
6

III
IV 
V

!>
»
))
II

ł>
»
»
II

2.
1AO
i* -

poleca podpisany skład faDryczny 
Dla cygar liściowych w eleganokich etui 
Nr. I  12 cm. d łu g  ....................złr. 5*

u  io „ „    <•-3’—*
2 BO 
2 
1*80|

Mają być używane bez wkład>i piankowej.
Za pomocą tych nadzwyczaj nizkioh c -u  pragnę aauuąó zupełnie, szkodliw e 

zdrowia im itacje i zachować uzasaiu ioną reputację bursztynu naturalnego} we 
wszystkich tych emitaojach nie ma ani śladu bursztynu, sk ładąją się one z  ko­
palu, a  BDrzeda «ane bywąją jako  cygarniczki z lanego bu-ąztynu. J e i t  to  złu- 
d cen ii; n  m a bowiem o f g a r u l C ś  « k  w I s u e r o  b a n a t y n n .

Ceny p n «d d w jth  ejfarnleseb piankowych.
F o r m a  o y t i n d ^ w a  w  e t a t .

Nr. I 
II

III
IV

Dis '•ygari 
13 cm. d łu g a . . ■ 
12 
10 

9

i>
ii
i i

n
u
n

złr.
u
»
i i

sso
2'60
2* - 
1*60

N®
Nr. I 
.i u
-  IV 
” V

iero iy  lab  cygara Y irginia:
18 om. d łu g a .....................złr. 2’—
12 , ,  „  . . . . .  „  1*71
10 , ,  , | . . . . .  | ,  1 * 1 0

9 i, » . . . . .  n  1*26
l1-v 8 „  „  . . . . .  „  i* y  8 „  , ,  . . .  . „  l*-

Jeżeli się tow ar piep-idoba, chętuie go odmteuimy lub  zy-rocimy piem ądsa, 
Odprzedawcom rabat. Zamawia się za gotów *, lnb pobr- uiem poczto wem podadras in

1046 U —12 W .  H e n n  w  W i e d n i u ,  X . D am ofigasu ., 11.

K A N I O R  W Y M L z i.P I Y
c. k. npi mjrw, galie.

a k c y j n e g  o  B a n k o  H i p o t e c z n e g o
k u p u j e  i  a p r s e d a j e

wszystkie efektu I monety
pod w&rnnkami najprzystępniejszemu

6°|0 listy hipoteczne,(i 
5°|0 L isty  hipoteczne,

J a k o  t e *

■51, PreioYuse Listy hipoteczne,
które wedłv prawa i dnia 1. lipca 1368 Dz. F. P. JlXXVHi» 
Nr. 93 i najw. post. i dnlb 17. giudma 1871., mog 
do lokowaua kapitałów funduszów.,jr p 
żeńskich, wojskowych, na kaucje służn 
kantorze do nabycia.

oga być 
papilarnych, kauiyj 
żbowe i wadja,

ożytc-
mał-
ty m

eznitt
Wszystkie polecenia z prowincji wykoniyą się beizwlo- 
kursie dziennym bta. doliczania prowizji. 1007 101-0

Lafikownioki. % drukarni aDwennikaPolskiego,* pód zarządem Leona Kuhalewioza,


